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MOSKWA (PAP). W związku z 75 
rocznicą urodzin prezesa Czechosło
wackiej Akademii Nauk, przewodni
czącego Związku Przyjaźni Czecho
słowacko - Radzieckiej — Zdenka 
NeJedly'ego, Prezydium Rady Najwyż
szej ZSRR odznaczyło go Orderem 
Lenina za wybitne zasługi w umoc
n ien iu  przyjaźni czechosłowacko. ra . 
dzieckiej i współpracy kultura lnej.

PROLETARIUSZE W SZYSTKICH KRAJÓW  ŁĄCZCIE SIĘ!
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Kobiety polskie czynem witnjq
Międzynarodowy Dzień Kobiet

WARSZAWA (PAP). — Kobiety polskie — robotnice, chłopki, pracownice urzędów i gospodynie do
mowe przygotowują się do uczczenia zbliżającego się Międzynarodowego Dnia Kobiet — 8 marca, dnia, 
w  którym kobiety całego świata manifestują swą solidarność w walce przeciwko wojnie, o pokój i szczę
ście swoich dzieci.

W naszym kraju dzień ten obchodzony będzie pod hasłem „Kobieto, wypełnij zadania Planu 6-lct- 
nlego najlepszą pracą prv.y warsztacie, w polu, w biurze i w domu‘‘.Napływające z całego kraju mel
dunki donoszą o podejmowanych przez kobiety pracujące licznych zobowiązaniach, którymi pragną one 
uczcić dzień 8 marca dokumentując swą niezłomną wolę walki przeciwko wojennym planom imperiali
stów, walki o potęgę i rozkwit naszej Ojczyzny.

K a t A u i i f » a Na teren ie  wt>3-n a i u W I b C  katow ickiego zo
bow iązania dla uczczenia M iędzyna
rodowego Dnia K obiet podjęło już 
w iele kół terenow ych L 'g i Kobiet. 
Jedne z pierwszych zobowiązania 
podjęły kobiety zatrudnione w Za
kładach W ytwórczych Urządzeń Sy
gnalizacyjnych. M. in. p racująca tu  
brygada A nny Szwed zobowiązała 
się w yprodukow ać dodatkow o 200 
szt. przekaźników, a brygada Anieli 
Kusz — 100 szt. transform atorów . 
Za przykładem  członkiń Ligi Kobiet 
poszły kobiety niezorganizow ane 
pracujące w hali montażowej tych 
zakładów. Zobowiązały się one w y
produkow ać ponad plan  100 szt. 
głownie.
K obiety, zatrudnione w  hucie „Bail 

don", postanowiły poprzez lepszą 
organizację pracy podnieść p roduk
cję swego zakładu i dzień 8 m arca 
przyw itać nowymi osiągnięciam i w 
pracy. W hucie te j d la uczczenia 
M iędzynarodowego Dnia K obiet pow 
stała pierwsza w  Polsce brygada

kobieca kow ali im. Zofii Kosmode- 
m iańskiej, w skład  brygady weszły: 
kow al H ildegarda Palm , H ildegarda 
Rajca i Pau lina Chmiel.

W r o n i a w  Na Dolnym Slą*I I I  U b i d  W sku w wielu za
kładach przemysłowych odbyły się 
masówki, pośw ięcone. zbliżającemu 
się Św iętu Kobiet. Jedne z pierw 
szych m asówkę poświęconą zbliżają 
cemu si§ M iędzynarodowemu Dniu 
Kobiet, zorganizowały kobiety za
trudnione w Zakładach Przem ysłu 
Odzieżowego im. 1 M aja we W ro
cławiu. Hucznymi oklaskam i przy
jęły zebrane na masówce robotnice 
wypowiedź przewodniczącej rady za 
kładow ej K aroliny Zygadło. „Zbliża
jący się Dzień K obiet uczcimy lep
szą i w ydajniejszą pracą — stw ier
dziła ona — by w  ten^ sposób zam a
nifestow ać naszą jedność z kobieta
mi k ra ju  zwycięskiego socjalizm u— 
Związku Radzieckiego i k rajów  de
m okracji ludow ej—budującym i wol
ne i szczęśliwe życie—nasza so lidar
ność z kobietam i państw  kap ita li-

Odezwa organizacji berlińskiej SED
do mieszkańców stolicy

BERLIN (PAP). Agencja ADN donosi: Kierownictwo berlińskiej 
organizacji Niemieckiej Socjalistycznej Partii Jedności (SED) wydało 
odezwę w sprawie zjednoczenia B erlina, jako stolicy demokratycz
nych Niemiec. Odezwa wzywa mieszkańców stolicy do walki o usta
nowienie w Berlinie zachodnim takich stosunków, które położą kres 
uciskowi i wyzyskowi ludności pracującej oraz do aktywnego współ
udziału w walce o rozwiązanie problemu Berlina i całokształtu kw e
stii niemieckiej na drodze pokojo wej.
Podkreślając, że senat B erlina 

zachodniego opiera się wszelkim 
propozycjom  porozum ienia i forsu
je politykę w ojenną im perialistów  
USA i odwetowców niem ieckich, 
odezwa głosi dalej, że ludność B er
lina zachodniego m usi obalić senat 
R eutera  i powołać dem okratyczne i 
niezaw isłe w ładze m iejskie w  B er
lin ie  zachodnim, k tóre  przystąpiły
by do realizacji pokojowego progra 
m u zjednoczenia Berlina.

Odezwa w skazuje na konieczność 
natychm iastow ego rozw iązania or
ganizacji terrorystycznych i szpie
gowskich w B erlinie zachodnim, 
k tó re  utw orzone zostały przez am e
rykańsk ich  podżegaczy w ojennych 
dla prow adzenia dyw ersyjnej dzia
łalności w  Niemieckiej Republice 
D em okratycznej i w  dem okratycz
nym  sektorze Berlina.

Należy jednocześnie w prow adzić

Apel
Francuskiej Rady Pokoju

PARYŻ (PAP). — Francuska R a
da Pokoju w ystosowała do w szyst
kich m erów  F rancji apel, w którym  
podkreśla, że utw orzenie tzw. ..ar
mii europejskiej" m ającej zapewnić 
wskrzeszenie W ehrm achtu w Niem
czech zachodnich jest sprzeczne z 
konsty tucją  francuską i zagraża 
egzystencji Francji. Rada Pokoju 
w zywa merów, by spowodowali uch
wały rad  m unicypalnych p ro testu ją 
ce przeciwko układom  z Bonn i P a 
ryża i żądające od deputow anych do 
Zgrom adzenia Narodowego w ystą
pienia przeciwko ra ty fikac ji tych 
układów.

W apelu czytamy dalej:
— Ani m onstrualnego sojuszu 

francusko _ niem ieckiego w ram ach 
tzw. „arm ii europejskiej", an i odbu
dowy W ehrm achtu! Oto wola naro 
du, k tó ry  zbyt w iele w ycierpiał, by 
nie rozumieć, że broń w ręczona 
A denauerow i dałaby zbrodniarzom  
w ojennym  możność popełniania no
w ych zbrodni.

zakaz w szystkich faszystowskich i 
m ilitarystycznych organizacji — jak  
BDJ i „S tahlhelm " oraz zakaz sze
rzenia haseł rasizm u i  propagandy 
w ojennej.

P rzedstaw iony w  odezwie program  
likw idacji rozbicia B erlina w skazuje 
również na  środki zlikwidowania 
nędzy mas pracujących polepszenia 
w arunków  życia ludności Przew i
duje on ponadto zniesienie bońskiej 
ustaw y podatkow ej, k tóra sprzyja 
dalszemu bogaceniu się junkrów  i 
kapitalistów  i obarcza kosztam i re- 
m ilitaryzacji m asy pracujące.

B erlińska organizacja SED w o- 
głoszonym program ie domaga się 
skreślenia tego rodzaju wydatków, 
jak  w ydatki na okupację, na zbro
jenia, finansow anie organizacji te r 
rorystycznych oraz żąda w ykorzy
stania tych funduszów na potrzeby 
socjalne i ku ltu ra lne  ludności.

Odezwa głosi w  zakończeniu, że 
ludność zachodniego B erlina powin 
na śm iało wkroczyć na drogę n a 
kreśloną przez program  likw idacji 
podziału B erlina — pod sztandarem  
pokoju, w jednolitym  froncie pa
triotycznym .

stycznych i kolonialnych — walczą
cymi o praw a polityczne i społeczne 
z ustrojem  ucisku i nędzy mas".

Podczas m asówki wiele pracownic 
Zakładów im. 1 M aja zameldowało 
o podjęciu zobowiązań dla uczczenia 
Międzynarodowego Dnia Kobiet. M. 
in. robotnice taśm y nr 234 postano
wiły przez zastosowanie metody Ko- 
rabielnikowej wygospodarować 5 tys. 
m nici, a szwaczki zespołu n r 235 
zaoszczędzić do 1 m arca br. 300 m 
krajki.

HVBCIEJ JPJ; 
L E P I E J  
T A N I E ?  ' W

Plany  m u szą  b j ć  r e a l n e
Plany produkcyjne lubelsk ich  Zakładów  E ternitu zakładają, tak  jak 

wszystkie plany, taką produkcję, która możiiwa jest do zrealizowania 
przy odpowiednich środkach m ateriałowych.

W „Eternicie" jednak, od szeregu miesięcy wytworzyła się szczegół, 
nie trudna sytuacja, spowodowana brakiem  odpowiedniego gatunku 
azbestu.

W isitniejących w arunkach m ateriałow ych, pomimo całego wysiłku 
załogi, pomimo zachowania rytmiczności, zakład nie jesrt w stanie w 
pełni realizować swych planów.

. Weźmy np. ubiegły miesiąc. W ykonanie w poszczególnych dekadach 
k&ztaituje sdę następująco:

I dekada — 21.6°/o
II „ — 20,6°/o

III „ — 24,6°/o
Wynik miesięczny: 66,8°/o.
Czy ludzie nie przykładają się należycie do pracy? Nie. Tego zało

dze „E ternitu" nie można zarzucić. Jak  wszędzie są tu  lepsi i gorsi. Ale 
nie poradzi nic naw et najlepsza zmiana ob. Ryszarda Grabowskiego, 
kiedy zaopatrzenie szwankuje.

Warto, aby kierownictw o zakładu pomyślało o tym.

Zeby p r o c e n t  w y k o n a n ia  ro s i  
j a k  n a  d ro ż d ż a c h

Praca Lubelskiej Drożdżowni w styczniu br. zam yka się cyfrą 
109,4"/o planu miesięcznego. Osiągnięcie to zakład zawdzięcza w dużej 
m ierze takim przodownikom jak Stanisław  Radkowiak, m echanik wyróż
niający się sum iennością w pracy, Stanisław K utym a z prasowalni osią
gający 236"/o norm y, czy Jan Żydko, którego w ydajność pracy w y n o s i  
235,2”/». Ale oprócz wymienionych nie braik tu i innych przekraczających 
normy. Tak np. pracownicy pakowni osiągnęli w styczniu przeciętnie 
122,3Vc, zbijacze skrzynek — 10S,SnU.

Po takim  starcie spodziewać się należy, że procent wykonania pla
nów w Lubelskiej Drożdżowni będzie rósł nadal „jak na drożdżach".

Księża Lubelszczyzny potępiają szpiegów
z  Krakowskiej Kurii Metropolitalnej

Wczoraj, 11 lutego br. w  sali kon
ferencyjnej Prezydium  Wojewódz
kiej Rady Narodowej w  Lublinie 
odbyła się konferencja katolickich 
duchownych z terenu  naszego w oje
wództwa.

W prezydium  zasiedli: ku. ppłk. 
Zygfryd Stanow ski, ks. prof. M ichal
ski, ks. ks, proboszczowie — Cze
kańsk i i K ondrat oraz ks. m gr Fur_ 
tak, jako  przewodniczący obrad. Re
fera t o znaczeniu M iędzynarodowe
go K ongresu Pokoju w W iedniu 
wygłosił ks. kanonik  Kosmólski. 
N astępnie zabrał głos ks. Mazur, 
dla naśw ietlenia procesu księży z 
kurii krakow skiej.

Ks. M azur m. in. powiedział: 
„G w arancją swobodnej duszpaster
skiej pracy duchow nych katolickich 
w Polsce Ludowej jest porozumienie 
Episkopatu z Rządem. Ale dla os
karżonych księży z K urii K rakow 
skiej porozum ienie to było m artw ą 
literą . Szpiegowską działalność os-

Burmańskie stronnictwa
d e m o k r a ty c z n e  
iqdojq zamknięcia
a m b a s a d y  USA

LONDYN (PAP). — Dziennik 
„Daily W orker" donosi, że burm ań- 
skie stronnictw a dem okratyczne żą
dają  zamknięcia am basady USA w 
Rangunie, ponieważ popiera ona 
bandy Czang K ai-szeka na tery to 
rium  Burm y. Oświadczenie B urm ań- 
skiej P artii Robotniczo -  Chłopskiej 
głosi, że bandy czangkaiszekowskie 
w Burmie „niew ątpliw ie podkopują 
suwerenność k ra ju , dokonując ak
tów agresji z jego terytorium ".

Delegaci powiatu chełmskiego
na I Krajowy Z jazd Spółdzieiczi ści Produkcyjnej

Ubiegłej niedzieli w  Pow iatow ym  
Domu K ultu ry  w  Chełmie, po w rę
czeniu proporca przechodniego spół 
dzielni K am ienna Góra, jako przo
dującej w powiecie (otrzymała go 
po raz drugi) w ybrano następu ją
cych delegatów’ na I K rajow y 
Zjazd Spółdzielczości Produkcyjnej 
w W arszawie: Tadeusz Ulanowski
— K am ienna G óra, Józef D ragan
— Pniówno, Helena Fidorowicz — 
Wólka Tarnow ska, Paw eł Ryszkie- 
wicz — K arolin, S tefan  Rudź — 
K ukaw ka, S tanisław  G óra — M aj
dan Ostrowski, Józefa Pałczyńska
— Sielec. P io tr Suproń — Brzeż

no, K atarzyna D ąbrow ska — R ud
no, P iotr Kalisz — Rudka, M arcin 
Białas — Sawin, Józef L ont — 
Łukówek Piękny, Anna K uryś — 
Iłowa, Stanisław  M akowski — K u
lik, Longin Janow ski — Swiersz- 
czów, W ładysław  W iącek — Cyców, 
Stefan Tywoniuk — Staw, Kom ite
ty Założycielskie będą reprezento
wać: Józef Filipek — Busówna, 
Józefa Skibińska — Gotówka, Jan  
P rystupa — Leśniowice. Ponadto 
zaproszono jako gości; W ładysława 
Rudnickiego z PRN w Chełmie, 
Mieczysława Drozda, dyrektora 
POM w W ierzbicy i ob. Ośpieszyń- 
skiego — nauczyciela z K asiłanu.

karżonych należy potępić jako nie
zgodną z m oralnością chrześcijań
ską i z tradycjam i patriotycznego 
duchow ieństwa polskiego. Oskarżeni 
działali na korzyść obozu wojny, 
działali na rzecz rew izjonistów  n ie
mieckich, a więc na szkodę naszej 
Ojczyzny.

M etropolitalna K uria  w  K rakow ie 
szczyciła się ty tu łem  książęcym. Ta 
książęcość nadaw ała tam  ton. Os
karżeni nie byli arystokratam i, ale 
wykonawcam i książęcej, antypol
skiej polityki, za co słusznie zostali 
ukarani".

Ks. prof. M ichalski z Zamościa 
podkreślił znaczenie kongresów po
koju. Ksiądz jest realizatorem  i bo
jow nikiem  idei pokoju na swoim 
tererjie. „Naszym zadaniem  — po
wiedział na zakończenie ks. M ichal
ski — jest rów nież wychowywać 
zdrowych duchem  obyw ateli dla 
Polski Ludowej".

Ks. d r Szyszko z Kosynia potępił 
ostro w rogą ludow i atm osferę pa
nu jącą w kuriach  biskupich i tych 
księży, którzy  w pogoni za „m am o. 
ną“ dają  się sprowadzać na drogę 
w ystępku i zdrady w łasnej Ojczyz
ny. Podobne przekonania wyrazili 
również ks. P rzyłucki z Kostom ło
tów i ks. L am parski z Lublina. 
D yskusję podsum ow ał ks. d r Nowak, 
po czym uchw alono jednogłośnie 
rezolucję, k tó ra  m. in. głosi:

„My, duchowni katoliccy woje
wództwa lubelskiego... solidaryzu
jemy się z uchwałami Kongresu 
Narodów w Obronie Pokoju, któ
ry odbył się w grudniu ub. r. w 
Wiedniu 1 będziemy brać nadal 
aktywny udział w pracach Komi
tetów Obrońców Pokoju 1 Komi
tetów Frontu Narodowego.

Potępiamy dywersję 1 szpiego
stwo wrogie interesom naszej Oj
czyzny Polski Ludowej, bijące w 
gmach pokojowego i zgodnego 
współżycia kościoła i państwa w 
Polsce, odżegnujemy się od dzia
łalności duchownych, oskarżonych 
w procesie krakowskim i wyraża
my gorące pragnienie, aby podob
ne wypadki nigdy nie powtórzyły 
się w Polsce Ludowej.

Akcja
Pak stański9qo Komitetu
O b ro ń có w  P o k o ju

PARYŻ (PAP). -  Jak  donosi z 
Karaczi agencja „France Presse", 
tam tejszy K om itet Obrońców Poko
ju rozpoczął kam panię zbierania 
podpisów pod deklaracją  przeciwko 
udziałowi Pakistanu  w organizacji 
tzw. „obrony Środkowego W scho
du". K om itet stw ierdza, że udział 
w takiej organizacji pociągiiąłby za 
sobą dla Pakistanu  u tra tę  niezawi
słości, zniszczenie i głód.

Jednocześnie domagamy się usu
nięcia z kurii biskupich wrogów 
Ojczyzny i Narodu, a wprowa
dzenia na Ich miejsce duchow
nych, którzy będą realizować za
sady porozumienia między Polską 
Rzeczypospolitą Ludową 1 Episko
patem".

BUDAPESZT. Rada M inistrów  
W ęgierskiej R epubliki Ludowej 
powzięła uchw ałę w spraw ie dal
szego rozwoju ochrony m acierzyń
stwa i opieki nad dzieckiem.

U chwała reguluje spraw ę pracy 
kobiet w zawodach szkodliwych 
dla ich zdrowia, spraw ę urlopów  
m acierzyńskich oraz opieki nad 
dzieckiem.

W ucłuvale podkreśla się, że każ
dego roku  w M iędzynarodowym 
Dniu K obiet — 8 m arca, Prezydium  
W ęgierskiej R epubliki Ludowej bę
dzie nadaw ać „Medal M acierzyń
stw a" m atkom , k tó re  wychowały 
6 i więcej dzieci. M atki m ające 7 
i więcej dzieci będą ponadto o trzy
m ywały nagrody pieniężne,

Równocześnie uchw ala przew i
duje zwiększenie sieci żłobków, 
przedszkoli oraz organizacje sezo
nowych żłobków i przedszkoli na 
wsi. |

MOSKWA. Min*>«.ststw<> P rze
mysłu Lekkiego ZSRR przeznaczyło 
w roku bieżącym 13 milionów rub li 
na budow ę indyw idualnych dom - 
ków m ieszkalnych dla robotników  
i pracow ników  w m iastach i osie
dlach. 350 tysięcy rub li w yasygno
w ano na budowę domków indyw i
dualnych dla pracow ników  kom bi
natu  w łókienniczego w Taszkien
cie i 300 tysięcy rub li — dla p ra 
cowników zakładów  przeróbki lnu 
„Zaria Socjalizm a". Poważne sumy 
o trzym ają rów nież inne zakłady 
przem ysłu lekkiego na terenie 
ZSRR,

'M OSKW A. Na łam ach czasopis
ma „Słow ianie" ukazał się artykuł 
pt. ,,Na ziemiach zachodnich Pol
ski". A utor M. Jarow oj w oparciu 
o bogaty m ateriał cyfrowy wskazu 
je na wielkie sukcesy w rozwoju 
rolnictw a, przem ysłu i ku ltu ry  na 
polskich ziemiach zachodnich, o- 
siągnięte dzięki ofiarnem u w ysiłko
wi narodu polskiego i bezintereso
wnej bratn iej pomocy Związku Re- 
dzieckiego.



S Z T A N D A R  L U D O Nr 37

Proces szpiegów i sgbetażjstów
amerykańsko - Kitgfelsklsh w Rumunii

BUKARESZT (PAP). — Dnia 9 bm. rozpoczął się w Ploe-sti proces 
grupy osób, oskarżonych o działalność szpiegowską i sabotażową na 
rzecz Amerykanów i Anglików w rumuńskim przemyśle naftowym.

Na ławie oskarżonych zasiedli: 
A tanase Christodulo, inżynier b. 
dyrektor naczelny tow arzystw a naf 
towego „Romana -  A m ericana", 
Constantin M atasaru, inżynier gór
niczy b. obszarnik i dyrektor na
czelny tow arzystw a naftowego 
,.S teaur R om ana1', Cezar Popescu, 
b. dyrek tor naczelny tow arzystw a 
„D istribucia" i b. prezes stow arzy
szenia przemysłowców naftowych 
Rumunii, członek zarządu tow a
rzystwa „A stra -  Romana", Romeo 
Pleszojanu, inżynier, b. sekretarz 
generalny m inisterstw a górnictw a i 
przem ysłu naftowego: A lexandru 
A lexandrini, adw okat, 1 b. m ini
ster skarbu: George Paluc, geolog, 
b. naczelnik służby geologicznej 
tow arzystw a „A stra - Rom ana", 
Constantin Fotescu, b. dy rek to r 
tow arzystw a' „Romana -  A m erica- 
n a C o n s t a n t in  Capsa: b. naczel
nik wydziału kad r tow arzystw a 
„A stra -  Romana", łon  Solacolu, 
adwokat, b. dyrek tor naczelny to
warzystw a „S teaur -  R om ana" i  
Inni — ogółem 24 osoby.

Akt oskarżenia stw ierdza, że o- 
soby te, jako  szpiedzy i  sabota- 
żyści w  służbie w yw iadu am e
rykańskiego i angielskiego, prow a
dzili sw ą działalność dyw ersyjną w 
jednej z najw ażniejszych gałęzi gospo 
dark i rum uńskiej — w  przem yśle 
naftowym .

•  •  •
BUKARESZT (PAP). — W dniu 

10 bm. w  procesie am erykańsko- 
sngielskich szpiegów 1 sabotażystów  
w rum uńskim  przem yśle naftow ym  
zeznaw ali oskarżeni.

O skarżony A tanase Christodulo 
reznał, że począwszy od 1945 roku 
dyrekcja  tow arzystw  naftow ych 
„A stra-R om ana", „S teaur-R om a- 
n a“, „U nirea" i  „R om ana-A m erica- 
na“ połączyły się w  organizację 
szpiegowską, znajdu jącą się pod

wpływem am erykańskich trustów  
monopolistycznych i p rzedstaw i
cielstw  dyplom atycznych A nglii i 
Stanów  Zjednoczonych w Rumunii. 
O rganizacja ta  wszelkimi sposobami 
usiłowała szkodzić dem okratyczne
mu rządowi rum uńskiem u. W rezul 
tacie działalności am erykańskich  i 
angielskich szpiegów i sabotażystów  
wydobycie ropy naftow ej w Rum unii 
obniżyło się do m inim um , poważnie 
zostały zaham ow ane prace w iertn i
cze.

George Paluc potw ierdził przed 
sądem, że od swych mocodawców 
anglo -  am erykańskich  otrzym yw ał 
instrukcje  w  spraw ie w strzym ania 
prac geologiczno-badawczych w re 
jonach naftow ych i że instrukcje  te 
wykonywał.

O skarżony Capsa oświadczył, że 
przekazyw ał angielskim  oficerom 
w yw iadu Fosterow i, Mas<tersonowi i 
G alpinow i in form acje o rum uńskim  
przem yśle naftow ym  oraz inform a
cje o charak terze wojskowym. 
O skarżeni Benco, Stroen, Costescu 
i in n i mówili o sw ej zbrodniczej 
działalności szpiegów i sabotażystów.

Wprowadzenie w życie „planu Schumana"
zaostrzy walkę między

zachodnio - europejskimi m onopolistam i
PAR YŻ (P A P ). —  W dniu 10 lutego weszło w życie przewidziane 

przez tzw. „plan Schumana“ porozumienie w sprawie „wspólnego ryn
ku“ węgla, złomu żelaznego i rudy żelaza dla Francji, Niemiec zachod
nich, Wioch, Belgii, Holandii i Luksemburga. Porozumienie to przewi
duje, że z dniem 10 lutego 1953 r. między tym i krajami zniesione zo
stają taryjy celne dla węgla, złomu żelaznego i rudy żelaza. Taryfy 
celne dla stali mają być zniesione za dwa miesiące.

Z  kroniki dyplomatycznej
WARSZAWA (PAP). W dn iu  10 

bm. A m basador Nadzwyczajny i 
Pełnom ocny S tanów  Zjednoczonych 
Am eryki w  Polsce p. Joseph Flaok 
złożył w izytę w icem inistrow i Spraw  
Zagranicznych M arianow i Nasakow- 
skiem u.

J a k  w ynika z doniesień prasy 
francuskiej, „plan Schumana" wcho
dzi w  życie w atmosferze niezwy
kłego zdenerwowania partnerów, 
którzy oczekują ostrej walki kon
kurencyjnej między grupami mono
polistycznymi poszczególuych kra
jów należących do tego planu.

Przede wszystkim  oczekuje się 
bardzo ostrej w alki konkurencyjnej 
m iędzy przem ysłowcam i francusk i
mi i zachodnio-niem ieckimi.

Gdy francuscy magnaci przem y
słowi zapow iadali w  r. 1950 swe 
przystąpienie do „planu Schum ana", 
to spodziewali się, że uda im  się 
umocnić swe pozycje gospodarcze 
w Europie zachodniej. Obecnie jed 
nak  napotykają  oni bardzo silną 
konkurencję  ze strony m agnatów  
Zagłębia R uhry, ściśle związanych 
z m onopolistam i am erykańskim i.

P onure perspektyw y w alki prze
ciwko m agnatom  Zagłębia R uhry 
w yw ołują bardzo poważne obawy 
we francuskich kołach przem ysło
w o-handlow ych. Dał tem u niedaw no 
w yraz przewodniczący Zrzeszenia 
w łaścicieli francuskich fabryk  m eta
lurgicznych R icard, k tóry  ośw iad
czył m. in., że „z chw ilą stworzenia 
wspólnego rynku  węgla i s ta li my, 
Francuzi, przegram y na  wszystkich 
frontach".

R icard dodał, że jeśli „dywizjom 
pancernym  ciężkiego przem ysłu nie-

Monopoliści amerykańscy zamierzają
ściśle kontrolować stan produkcji 
p rzem ysło w e j satelitó w  USA.

W wyborach do rady zakładowej w 
fabryce kapeluszy „Borsalino" w Aleksan
drii na  kandydat*-* Włoskiej Powszechnej 
Konfederacji Pracy padło 88,5o/„ wszyst
kich głogów, podczas gdy na  kandydatów 
rozbljacklego związku zawodowego Wło
skiej Konfederacji Związków Zawodowych 
padło 11,5o/n głosów.

Włoska Powszechna Konfederacja Pracy 
osiągnęła również zwycięstwo w wyborach 
do rady zakładowej ..Arsenału" w Toran- 
to . Na kandydatów WPKP padło 630/,. gło- 
iów,

>!• Jak  donosi dziennik „Daily Worker", 
partie demokratyczne Burmy żądają 
zam knięcia ambasady amerykańskiej w 
Kangunle, ponieważ udziela ona poparcia 
bandzie Czan K&l-szeka w Burmle.

W oświadczeniu swym Partia  Robotni
czo . chłopaka stwierdza, że bandy Czang 
Kai.szeka w Burmle podważają suw eren. 
ność k raju , dokonując aktów agresji z 
tery torium  Burmy.

^  Z Brukseli donoszą, że postępowe 
warstwy społeczeństwa belgijskiego p ro te
s tu ją  stanowczo przeciwko wyasygnowaniu 
przez rząd zbyt małych Mim na  pomoc 
dla osób dotkniętych powodzią. Rząd 
zrwróclł się mianowicie do parlam entu z 
wnioskiem o przeznaczenie na  ten  cel 
zaledwie 10 milionów franków belgijskich

Dziennik „Drapeau Rouge'< nazywa t* 
cumę wprost Śmieszną 1 podkreśla, że de
putow ani kom unistyczni złożyli w parla
m encie wniosek domagający się przyzna
n ia  2 miliardów franków na pomoc dla 
powodzian, zlikwidowanie skutków powo
dzi 1 um ocnienie walów ochronnych. De
putow ani kom unistyczni podkreślają w 
swym wniosku, że rząd może z łatwością 
uzyskać te sum ę przez zm niejszenie wy
datków n a  zbrojenia.

s'r Dyrekcja zakładów m etalurgicznych 
„Magona D 'Italta ' w Plombino podała do 
'.wiadomości o zwolnieniu z pracy 500 ro
botników na ogólną liczbę zatrudnionych 
V/ tym  zakładzie 2.400 osób. Jednocześnie 
zakomunikowano, ie  zakłady te  pracować 
będą 24 godziny tygodniowo, zam iast 48. 
Przedstawiciele związku zawodowego ro
botników wyżej wymienionych zakładów 
oświadczyli, że robotnicy odrzucają poeta 
r.owienie dyrekcji. Dnia 9 bm. odoył się 
w „Magona D‘Ita lla ‘' stra jk  protestacyjny.

sj. W Poczdamie rozpoczął się proces 
grupy sabotażystów, którzy od r. 1645 do 
grudnia 1952 działali w miastecżku Km  
Klein — Machnow. Na ławie oskarżonych 
zasiadło 10 zbrodniarzy z Willi Steinem  na 
ezele. Akt oskarżenia stwierdza, żs na  roz 
kaz Imperialistów am erykańskich i Ich 
pomocników zachodnio _ niemieckich pro 
wadzili oni dywersyjną działalność, aby 
przeszkodzić budowle podstaw socjalizm u 
w Niemieckiej Republice Demokratycznej.

jf Jak  donosi agencja Routera, pre
mier irański Mossadlk wydał polecenie 
m inistrow i sprawiedliwości, by wytoczył 
sprawę b. premierowi Mochammedowi 
Eaed, b. m inistrowi skarbu Abbasgholl 
Golshayegan oraz b. Prezesowi Banku 
Państwa Abdul Husseln Ebtahaj za n ara . 
łen le  skarbu państw a n a  stra ty  w wyso
kości 2,25 m iliona funtów  szterllngów 
przez podpisanie w 1943 r. umowy walu
towej a  T7!cl»ą Brytanią.

WASZYNGTON (PAP). K ierow 
nik tzw. „Urzędu w zajem nego za
pew nienia bezpieczeństw a" — S tas
sen oświadczył na konferencji p ra 
sowej, że m ianow ana została gru
pa sk ładająca się z 55 przem ysłow 
ców i finansistów  am erykańskich, 
którzy zbadają „funkcjonow anie 
program u pomocy dla zagranicy '1.

S tassen podkreślił, że członkowie 
tej grupy udadzą się do k rajów  
otrzym ujących ,,pomoc“ od Stanów  
Zjednoczonych, a m ianow icie do 
Belgii, Danii, F rancji, Niemiec za

chodnich, Grecji, Włoch, Holandii, 
Turcji, Anglii, Kambodży, Filipin 
oraz na wyspę Taiwan.

Stassen zaznaczył, że członkowie 
grupy „zbadają w szystkie operacje 
związane z realizacją tego p rogra
mu zarów no w  dziedzinie gospo
darczej, jak  i  wojskowej. Z badają 
oni nie tylko stan  zaopatrzenia tych 
krajów  w  sprzęt wojenny, sposób 
użycia tego sprzętu, spraw ę prze
szkolenia kontyngentów  w ojsko
wych, ale także stan  produkcji w  
k ra jach  Europy zachodniej itd .“.

mieckiego uda się przedrzeć przez 
francuskie linie obronne, to u toru ją  
one drogę także wyrobom przem y
słu przetwórczego, maszynom i to
w arom  włókienniczym '1.

W związku ze stworzeniem wspól
nego rynku w ęgla i stall również 
we Włoszech panuje wyraźne zde
nerwowanie. O rgan prasow y prze
mysłowców włoskich „Globo“ sk a r
ży się, że porozum ienie w  spraw ie 
wspólnego rynku  „nie daje równych 
praw  w szystkim  partnerom ". „Glo- 
bo“ apeluje do przemysłowców, by 
„działali z m aksym alną dozą ostroż
ności, ponieważ przem ysł włoski 
znajdu je  się w znacznie gorszych 
w arunkach, niż przem ysł krajów  
konkurencyjnych, k tó re  w obecnych

wa»unkach depresji na rynku  za- 
chodR ^-europejskim  nie zaw ahają  
się przed zastosow aniem  najostrze j
szego dumpingu"...

Rządowa agsncj.% prasow a „Italia" 
stw ierdza, że przystąpienie rządu 
włoskiego do porozumienia w spra
wie „wspólnego rynku“ będzie mia
ło opłakane skutki dla gospodarki 
włoskiej, a zwiaszcza dla włoskiego 
przem ysłu m etalurgicznego.

Nie m niejsze zdenerw ow anie pa
nuje w  Belgii. M inister spraw  za
granicznych van Z ee lan i określił 
przystąpienie Belgii do porozumie
nia w sprawie „wspólnego rynku" 
węgla i stali jako „skok w niezna
ne".

Francuska prasa dem okratyczna 
podkreśla, że ostra w alka konkuren
cyjna, k tóra w skutek wejścia w ży
cie „planu Schum ana" rozwinie się 
niechybnie między poszczególnymi 
grupam i m onopolistycznym i krajów  
zachodnio-europejskich, pociągnie za 
sobą m asow ą likw idację drobnych 
i średnich przedsiębiorstw . Wzrośnie 
także wyzysk robotników  i bezrobo
cie.

S p a łe c ze ń s tw o  N emiec zachodnich w  walce
przeciwko ratyfikacji układów wojennych

BERLIN (PAP). W ysiłki A denau- 
era, aby na  rozkaz W aszyngtonu 
przyśpieszyć ra ty fikację  układów  
wojennych, n a tra fia ją  na stale ro 
snący opór społeczeństwa Niemiec 
zachodnich przeciw ko .w ojennej 
polityce reżim u bońskiego.

W D ortm undzie odbył się w ielo
tysięczny w i ety  mieszkańców  m ia
sta, w  którym  uczestniczyli kom u
niści, socjaldem okraci oraz robot
nicy bezparty jn i. W przyjętej jed
nom yślnie rezolucji uczestnicy w ie
cu dom agają się zw ołania konfe
rencji czterech m ocarstw  dla za
w arcia trak ta tu  pokojowego z 
N iemcami. W rogowie narodu  nie
mieckiego — stwierdza rezolucja 
— wykorzystują wszelkie dostępne 
im środki, usiłu ją przeforsow ać ra 
tyfikację układu ogólnego oraz u- 
k ładu o tzw. „Arm ii europejskiej". 
U kłady te  stanow ią przeszkodę na 
drodze do zjednoczenia Niemiec o- 
raz m ają na celu przyspieszenie 
przygotow ań do nowej wojny.

Uczestnicy zorganizowanego przez 
KPD wiecu w  M onachium  wezwa
li deputow anych do Bundestagu, 
by głosowali przeciwko ra ty fikacji 
układów  w ojennych. W uchw alonej 
rezolucji uczestnicy wiecu zobo

w iązali się walczyć aktyw nie w  
obronie p raw  dem okratycznych, o 
obalenie rządu A denauera i przy
w rócenie jedności Niemiec. Ponad 
1.000 mieszkańców B rem y wypowie 
działo się na wiecu protestacyjnym  
przeciwko w ojennej polityce reżim u 
bońskiego.

G rupa studentów  wyższej szkoły 
technicznej w Giesen zwróciła się 
do deputow anych w szystkich frak 
cji parlam entu  bońskiego z wez
waniem, aby, działając zgodnie z 
wolą narodu niem ieckiego, głoso
w ali przeciw ko ra ty fikacji układów  
wojennych.

Pod hasłam i w alki o pokój, jed
ność i niezawisłość Niemiec odby
ła się w  M annheim ie k o n feren c ji 
delegatów mieszkańców powiatu. 
Uczestnicy konferencji omówili 
środki w alki przeciwko ra ty fikacji 
„układu ogólnego", o zaw arcie tra k  
ta tu  pokojowego z N iemcami. Na 
konferencji pow ołany został stały  
kom itet w alki o pokój, jedność i  
niezawisłość Niemiec. K onferencja 
w ybrała ponadto delegację, k tó ra  
od deputow anych do B undestagu 
domagać się będzie odrzucenia w  
trzecim  czytaniu układów  w ojen
nych.

Tradycje zdrady czyli raport Sosnkowskiego
D okum ent opatrzony jest podpisem  Sosnkow - 

skiego i datą  12 m aja 1934 roku. A więc było to 
m niej więcej półtora roku po dojściu H itlera do 
w ładzy i pół roku po podpisaniu sanacyjno - 
hitlerow skiego układu. Albo inaczej: było to na 
pięć la t przed najazdem  hitlerow skim  na Polskę, 
n iespełna pięć la t przed haniebnym  rozbiorem  
Czechosłowacji, cztery la ta  przed pochłonięciem 
A ustrii przez H itlera, dw a la ta  przed zajęciem  
przez w ojska hitlerow skie zdem ilitaryzow anej 
strefy  N adrenii i rok przed pogwałceniem  tra k 
ta tu  w ersalskiego, nakładającego na Niemcy 
ograniczenia wojskowe. Było to  dokładnie rok 
przed oświadczeniem H itlera  złożonym b ry ty j
skiem u m inistrow i spraw  zagranicznych, sir 
John  Simonowi, że „Niemcy m ają  obecnie w ię
cej sam olotów niż W ielka B ry tan ia  łącznie z do
m iniam i i koloniami".

W tym  czasie już od ośmiu la t rządzili Polską, 
posiwiali w służbie w yw iadu austriackiego 
i niem ieckiego agenci. Dojście H itlera  do władzy 
pow itali oni z n ieukryw aną radością. Je s t się z 
kim  dogadać. Oto nadeszła chwila, w  której 
o tw ierają  się przed nim i na rozcież perspekty
wy urzeczyw istnienia z daw na w ym arzonych, a 
niezrealizowanych w 1920 roku planów  najazdu 
na k ra j Socjalizmu. U boku im perialistów  n ie
m ieckich. Pod dowództwem samego fuehrera. 
Ze istn ieje taka książka, jak  „Mein K am pf" — 
biblia hitleryzm u zapow iadająca między innym i 
najazd na Polskę? Że w tym  „Mein K am pf" mó
wi się o „lebensraum ie", pow iada się, iż polskie 
ziem ie H itlerow i są niezbędnie potrzebne, a je
śli się to Polakom  nie podoba, niech sobie robią 
co chcą. Cóż to przeszkadza Piłsudskim , Sosn_ 
kowskim , Rydzom i Beckom? T rzeba uśpić opi
nię publiczną. Dla Polski H itler n ie  jest żadnym  
niebezpieczeństwem , albowiem... Ale sięgnijmy 
do rapo rtu  Sosnkowskiego.

...„Rewizjonizm" Niemiec nifi k ry je  w  sobie 
niebezpieczeństw  bezpośrednich dla Polski"... 
„Przew rót niem iecki jest w  pełnym  toku; zbu
dow anie nowych Niemiec w ym aga dłuższego 
czasu". |

Podobnych argumentów używał Beck przed 
wyjazdem na jesienną sesję Ligi Narodów w  
1933 roku. W pamiętnikach jego, wydanych w

ubiegłym  roku, znajdujem y tak ą  oto ocenę h i
tleryzm u:

„...każdy w ielki reform ator, k tó ry  zm ierza do 
przekształcenia życia swego k ra ju  — a takie 
w ydają się zam iary H itlera — musi mieć dłuż
szy okres spokoju. Sam  H itler jest raczej A u
striakiem ; w  żadnym  w ypadku nie jes t P ru sa
kiem. Je s t uderzające, że nie ma ani jednego 
P rusaka  w śród jego współpracowników. Ten 
fak t stw arza now ą sytuację, ponieważ to stare  
p ruskie tradycje  decydowały o antypolskiej n a 
gonce".

Czyżby te  argum enty  n ie  w ystarczały? N aród 
polski je s t jeszcze nieprzekonany, że nic m u nie 
grozi? N aród polski słucha ostrzeżeń kom uni
stów, k tórzy  w ołają: „Niebezpieczeństwo w ojny 
nigdy n ie  było tak  bliskie jak  teraz". No, to są 
jeszcze dowody fachowców wojskowych, „stra
tegów ” z O leandrów , k tórzy  uczyli się sztuki wo
jennej jako agenci m ajora Runge z H. K .-Stelle 
(nazwa w yw iadu austriackiego). P an  generał 
Sosnkowski wylicza:

„Niemcy m ogą w  najlepszym wypadku posia
dać dziś sprzęt na 509 baterii... Zakup (dalszych 
baterii) p rzy  potro jen iu  sum  budżetowych, do
tychczas łożonych na  sprzęt arty lery jsk i, w ym a
gałby 18 la t czasu". Zapam iętajm y — minimum 
16 la t czasu.

Poza tym  — zdaniem  Sosnkowskiego H itler 
nie m a arm ii. „Młodzież zgrupow ana w organi
zacjach o charak terze w ojskowym  (SA, SS, obp- 
zy pracy) — stw ierdza au tory tatyw nie strateg  
od siedm iu boleści, Sosnkowski — stanowi słabo 
wyszkolone uzupełnienie piechoty, zdatne od 
biedy do obrony k ra ju . W ynika stąd, że Niemcy 
rezerw  dla w ojny zaczepnej przeciw  arm iom  
regularnym  nie posiadają p raw ie w cale; stw o
rzenie takich rezerw  wymaga około 20 la t cza
su, licząc od daty  odzyskania politycznej swo
body zbrojeń i odpowiedniego przekształcenia 
obecnej R eichsw ehry". ^

„Reasumując — pisze w  raporcie ten  zaciekły 
sprzedawczyk —- nic widzę możliwości odbudo
wy militarnej potęgi Niemiec przed upływem lat 
mniej więcej dwudziestu..."

Jednym słowem — spokojnie. Nic Polsce nie 
grozi ze strony hitleryzmu. Hitler nie myśli o 
woinie, chociaż „parcie Niemców na wschód iest

koniecznością biologiczną". D latego kiedyś, vr 
dalekiej przyszłości może dojść do konflik tu  
„chyba, że sytuacja m iędzynarodow a rozwinie 
się w tak i sposób, że dla Polski stanie się moż
liwym i pożytecznym w spółdziałanie z Niemca
mi na podstawie podziału sfery wpływ ów  na 
wschodzie".

Tu jest, jak  się to mówi pies pogrzebany. Od
dać H itlerow i ziemie polskie na zachodzie i za 
tę  cenę w raz z H itlerem  ruszyć na Związek Ra
dziecki po daw ne obszarnicze m ają tk i na Biało
rusi i U krainie — oto program  polityczny p ił
sudczykowskiej sitwy.

K ropka w  kropkę to samo co i dziś głosi n a 
sza em igranda spod znaku Sosnkowskiego, Za
leskiego, M ikołajczyka, A ndersa i Zarem by. 
K ropka w kropkę ten sam  „program ", k tóry  od
najdujem y w archiw ach WiN i w zeznaniach 
dygnitarzy z krakow skiej ku rii m etropolitalnej. 
Rączka w  rączkę z odwetowcami z Bonn za ce
nę W rocławia, Szczecina, G dańska i Poznania, 
K atow ic i Łodzi, byle tylko zdobyć cień nadziei, 
że znów położy się łapę na fabrykach i 'na zie
mi, że znów będzie można lekko żyć z wyzysku 
cudzej pracy.

I  w łaśnie Sosnkowski jest przew idziany prze* 
em igrandą do realizacji tych pobożnych życzeń 

,* wrogów Polski. To on w łaśnie został m ianow any 
’ przez A ugusta (Zaleskiego) z londyńskich knajp  

jego następcą. To on, Sosnkowski -— wysłużony 
agent w ehrm achtow skiego w yw iadu najła tw iej 
dogada się z A denauerem  i jego hitlerow skim i 
generałam i. To on, szczodrą ręką „odda" ziemie 
polskie swym waszyngtońsko -  bońskim  moco
dawcom.

Między tą „nom inacją" Sosnkowskiego na 
fuehrera w yrzutków  em igracyjnych, a tym  co 
głosił przed dw udziestu blisko laty , gdy H itler 
doszedł do władzy oraz karierą  Sosnkowskiego 
rozpoczętą przed pięćdziesięciu bez m ała laty, 
jako agenta H. K -S te lle  jes t znak równości. 
Zdrada narodu polskiego jest nicią przew odnią 
życia Sosnkowskiego i zdrada narodu polskiego 
zaprowadziła Mikołajczyków, Zarem bów i A n
dersów do przedpokojów  am erykańsko -  hitle
row skiego wywiadu. Z drajcy wybrali zdrajcę. 
Sprzedawczycy — sprzedawczyka.

&• G.
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0 właściwy styl pracy instancji partyjnych
(ffn m m ęincs’e obrcd IV Powiatowej Konferencji Parly.nej w Łukowie)

IV  Powiatowa K onferencja P a r
ty jna w Łukowie odbyia się w a t
mosferze krytycznej oceny działal
ności łukowskiej organizacji p a rty j
nej. Spośród wielu zagadnień ob
szernie omówionych na konferencji 
na  czoło wysunęło się zagadnienie 
w alki o właściwe kierow anie pracą 
organizacji party jnych . ze strony 
K om itetu  Powiatowego, o wyższy 
sty l pracy instancji partyjnych.

DLACZEGO DOBRE PLANY NIE 
1 DAWAŁY DOBRYCH 

REZULTATÓW

Sekretarz K om itetu Powiatowego 
tow. Feliks Wójciak powiedział pod
czas dyskusji: „Na posiedzeniach 
egzekutywy K om itetu Powiatowego 
mówiliśmy dużo i właściwie o n a 
szych zadaniach, zatw ierdzaliśm y 
dobrze opracow ane p lany lecz w yni
ków, konkretnych rezultatów  nie 
było..."

T ak w łaśnie w rzeczywistości w y
glądała praca KP. Na przykład w 
listopadzie ub roku egzekutywa 
K om itetu Powiatowego zatw ierdziła 
p lan  pracy w dziedzinie um acniania 
i budowy spółdzielni p rodukcyj
nych. P lan  był dobrze opracowany,

' ustalono w nim grom ady, w których 
w arunki dojrzały do założenia spół
dzielni produkcyjnych, przewidziano 
p raw ie  w szystkie form y pracy poli
tycznej, w ymieniono w nim  te spół
dzielnie, k tórym  należało udzielić 
najw iększej pomocy.

P lan  ten  nie został jednak  zreali
zowany tak  samo jak  i większość 
innych planów , poniew aż K om itet 
Pow iatow y nie po trafił zorganizo
w ać należytego w ykonania i kontro
li swych planów W prawdzie na po
siedzeniach egzekutywy w ysłuchi
w ano sprawozdań, przeprow adzano 
oceny, w ydawano zalecenia lecz w 
terenie nie byłv one system atycznie 
w ykony wane, kończyło się zazwyczaj 
na przeniesieniu uchw ał egzekutywy 
do organizacji party jnych. Członko
w ie egzekutywy, pracow nicy apara
tu słabo byli związani z terenem , nie 
uczyli kom itetów  gminnych i orga
nizacji party jnych  w ykonyw ania 
zadań party jnych , ograniczano się 
do stw ierdzenia faktów, ale nie było 
walki o natychm iastow ą likw idację 
niedociągnięć.

Tow. Rosoł z grom. Mysłów mó
w ił na konferencji, źe pracow nicy 
K om itetu Powiatowego tak  rzadko 
przyjeżdżali do jego grom ady, że 
członkowie p artii zaczęli się zasta
naw iać nad przyczynam i tego stanu

i w końcu wróg podsunął im myśl, 
że „sytuacja międzynarodowa jest 
bardzo niekorzystna i dlatego nik t 
z powiatu do organizacji party jnej 
nie zagląda".

Niewłaściwy styl pracy Komitetu 
Pow iatow eac udzielił się również i 
Komitetom ® Gminnym, k tóre nie 
umiały uaktyw nić podstawowych or
ganizacji party jnych  w gromadach. 
Tow. Rodak z grom ady S tan in  mó
wił na konferencji, że pomoc sekre
tarza KG ogranicza się tylko do zbie 
rania składek party jnych, a podsta
wowe organizacje party jne  pozba
wione codziennej pomocy i kierow 
nictwa ze strony KG nie mogą w 
pełni kierow ać politycznie życiem 
gromad.

SPRAWA AKTYWU 7

Nie było też w łaściwej p racy z ak 
tyw em  powiatowym, a co za tym 
idzie nie było również troski o w y
chowanie aktyw u gminnego i gro
madzkiego.

K om itet Pow iatow y nie troszczył 
się o wzrost aktyw u powiatowego. 
Towarzysze w ysyłani w teren to w 
większości „stary  aktyw " — ludzie 
zajm ujący kierownicze stanow iska 
w instytucjach, zakładach pracy i 
organizacjach masowych. Częste wy 
jazdy w teren osłabiały w nich po
czucie odpowiedzialności za powie
rzone im odcinki pracy i z drugiej 
strony nie pozwalały na włączenie 
do w alki o w ykonanie zadań w 
wielkich akcjach gospodarczych i 
politycznych członków ZSCh, LK, 
ZMP, związków zawodowych i apa
ra tu  rad  narodowych.

Dlatego też łukow ska organizacja 
party jna  nie mogła kierow ać nale
życie transm isjam i do mas, gdyż lu 
dzie odpowiedzialni za ich pracę i 
k ierujący n ią bezpośrednio przew aż
nie znajdowali się w 1 »».jie jako 
aktyw iści K om itetu Powiatowego.

SPÓŁDZIELCZOŚĆ j
PRODUKCYJNA

Niewłaściwy styl pracy instancji 
party jnych, b rak  troski o w ychowa
nie nowych k ad r aktyw u partyjnego 
i bezpartyjnego odbiły się ujem nie 
na pracy w dziedzinie umocnienia 
i rozwoju spółdzielni produkcyjnych. 
Spraw a spółdzielczości produkcyj
nej była trak tow ana jako  spraw a 
wyłącznie partii. O rganizacje p a r
ty jne nie potrafiły  uruchom ić w 
w walce o spółdzielnie produkcyjne 
organizacji masowych działających 
na wsi i rad  narodowych, a Kom itet 
Powiatowy sam mało troszczył się o

istniejące spółdzielnie. W  jedynej 
spółdzielni produkcyjnej, jaka pow
stała w  ubiegłym  roku na  terenie 
pow iatu łukowskiego (w grom. Strzy 
żów, gm. Gołąbki) przez cały rok nie 
zjawił się żaden z członków egzeku
tyw y KP. Mimo podjętych uchwał 
K om itet Pow iatow y nie -potrafił 
uzdrowić stosunków  w spółdzielni 
produkcyjnej Łysobyki, k tó ra  swą 
gospodarką zniechęca indyw idual
nych chłopów do spółdzielczości pro
dukcyjnej.

Taki stosunek K P do spółdzielni 
produkcyjnych spowodował, że m i
mo sprzyjających w arunków , mimo 
dążenia podstawow ych m as chłop
skich pow iatu łukowskiego do 
przejścia na tory  gospodarki zespo
łowej — nowe spółdzielnie nie pow
stawały. K om itet Pow iatow y gubił 
się w uchw ałach, ocenach a n ie  po
trafił prowadzić pracy organizator
skiej.

• *  *

D yskusja na IV Pow iatow ej K on
ferencji obnażyła wszystkie b rak i i 
niedociągnięcia łukowskiej organiza
cji party jnej. W alka o realizację 
uchwał konferencji, o podniesienie 
na wyższy poziom stylu pracy in 
stancji i  organizacji party jnych  — 
to podstawowe zadanie wszystkich 
członków partii w  powiecie łukow 
skim, w arunkujące wykonanie 
w szystkich zadań partyjnych.

Aby w  lubelskim TOR nie p o w tó rzyły  się błędy
roku ubiegłego

Pierwszy kw arta ł roku jest dla 
załogi Technicznej Obsługi Rolnic
tw a w Lublinie okresem szczegól
nie wytężonej pracy przy rem on
tach zimowych. Od należytego bo
wiem i terminowego wykonania 
rem ontów maszyn zależy w du
żej mierze spraw ne przeprowadze
nie akcji siewnej. N apięty plan - w 
bieżącym roku wymaga podniesie
nia wydajności pracy. W prawdzie 
przeprowadzone dotychczas rem on
ty przebiegały na ogół według pla
nu, ale fakt ten nie powinien stw a
rzać wśi’ód pracowników atm osfery 
samouspokojenia, gdyż pokaźną 
liczbę maszyn zaczęto rem ontować 
jeszcze w roku ubiegłym, a na sty
czeń pozostało tylko w ykańczanie 
Ważna jest również sprawa uspraw 
nienia organizacji pracy i zaopa
trzenia. Istnieje szczególnie koniecz 
ność zwiększenia wydajności pracy 
przez brygady zatrudnione przy 
rem ontach silników ICD-35, silni
ków S-80 oraz „Zetorów".

Zbyt niską wydajność pracy w 
stosunku do możliwości osiągają 
dotychczas pracownicy podwoziowni. 
Zarówno podwoziownie jak i sil- 
nikow nie powinny już w bieżącym 
miesiącu przygotować odpowiednią 
ilość sprzętu do napraw y tzn. 
przeprowadzić dem ontaż i przegląd 
zaplanowanych na najbliższy okres 
silników i podwozi. S - 8p oraz 
KD 35, ponieważ ich rem ont jest 
najbardziej pracochłonny.

Niestety Zarząd TOR nie v czyni 
s tarań  o zwiększenie wydajności

pracy. Dyrekcja i Rada Zakładowa 
nie in teresu ją  się współzawodnic
twem pracy ani nie zwołują aarad  
produkcyjnych. Zle odbija się 
produkcji rów nież i to, że m onte
rzy w silnikowni 1 podwoziowni nie 
są należycie rozstaw ieni i wykorzy 
stani. W niektórych działach jest 
za w ielu ludzi, a w innych zaś za 
mało.

Żle pracuje również dział zaopa
trzenia, gdzie bard.--.o często brak  
jest najpotrzebniejszych części do 
remontów. Przyczyną braku tych 
części jest w dużej m ierze również 
zła praca transportu , który nie za
bezpieczył się na najgorętszy okres 
w odpowiednią liczbę samochodów. 
Chociaż TOR posiada T  samocho
dy ciężarowe i jeden ciągnik prze
znaczone w yłącznie do przewożenia 
m ateriału , czynna jest tylko oso
bowa „Skoda". U trudnia to  w zna
cznej m ierze pracę w arsztatom .

Aby nie powtórzyły się błędy ub. 
roku; kiedy to  p lany  nasze nie 
zawsze były realizow ane w term i
nie, aby zadania nasze były w peł
ni w ykonane, należy bezw arunko
wo zreorganizować naszą pracę: 
wprowadzić trzy zmiany oraz uspra 
wnić transport i zaopatrzenie. 
Również i  dział m echaniczny m u
si lepiej pracować. Tylko w tedy 
TOR będzie w stanie wykonać za
dania I kw artału  i zapewnić ro l
nictwu należycie w yrem ontow any 
sprzęt, potrzebny do akcji siewnej.

N. N.
korespondent zakładowy

Gdy kieroiunik PGR troszczy się 
tylko o swoje mienie

„Żle się dzieje w  PG R W yżnica ’ dzona, że zespół Zaklików zmuszo-

Chłopi pis?a

Na wycieczce przekonałam się
do spółdzielni

Chcę się podzielić z czytelnikam i 
„Sztandaru L udu" moimi w rażenia
m i z wycieczki do województwa 
szczecińskiego, organizowanej przez 
W ojewódzki Z arząd ZSCh. Jestem  
średniorolną chłopką ze wsi Zbe- 
reże  (gmina Sobibór, pow. W łoda
wa). D nia 23 stycznia pojechałam  z 
w ycieczką do Szczecina, gdzie oglą
dałam  wiele ciekawych rzeczy, jak  
na przykład muzeum, jeździłam sta t 
kiem  po zatoce morskiej, w idziałam 
taśm ow iec w porcie .-szczecińskim, 
k tó ry  przeładow uje w cirjgu doby 
2a pomocą czterech łudzi 23 pociągi 
węgla, jak  również zwiedziłam fa 
brykę, w  której z drzewa św ierko
wego w yrabia się jedw ab Lecz naj 
bardziej zainteresow ały mnie spół
dzielnie produkcyjne Piaseczno i

Baniewice (w pow. gryfickim). Mój 
pobyt w tych spółdzielniach zade
cydował, że postanowiłam  sam a zo
stać członkinią spółdzielni p roduk
cyjnej. Przekonałam  się, że człon
kowie spółdzielni żyją bardzo do
brze, czują się o wiele lepiej niż 
indyw idualni gospodarze. Więc ape
lu ję  do wszystkich chłopów, by nie 
słuchali plotek kułaków  i wyzyski
waczy i aby organizow ali się w 
spółdzielnie.

Również my kobiety nie słuchaj
my żadnych plotek kułackich. Po
winnyśm y rozumieć, że jedyna dro 
ga do pokoszenia naszego dobro
bytu, jak  również naszych dzieci 
prowadzi p>rzez spółdzielczość pro
dukcyjną.

Anna Kirgczuk
grom ada Zbereże, gmina Sobibór

Fomśgi nam poseL.
Chłopi grom ady W «osótv od 

daw na czekali na to zebrćnie. Od
było się ono w dniu 29 stycznia br. 
Zjaw ili się na nim ci wszyscy, któ
rzy  już podpisali deklarację  o przy
stąpieniu do spółdzielni 'p rodukcyj
nej. Było ich osiemnastu.

Z Radzynia przyjechał poseł 
Wołczko, w raz z delegatem Komi
tetu  W ojewódzkiego PZPR z L ubli
na.

W zebraniu wzięli udział nie ty l
ko ci chłopi, którzy ju ż  zdecydowali 
się przystąpić do spółdzielni, ale 
rów nież 1 gespodarze indyw idualni, 
k tórych gnała ciekawość, którzy 
jeszcze w ahali się, n ie  w iedzieli jak  
postąpić.

Poseł Wolczko przedstaw ił zebra

nym  chłopom korzyści płynące za
równo dla nich jak  i dla Państw a 
z gospodarki kolektyw nej, opowie
dział o ■ dorobku innych spółdzielni 
w województwie lubelskim.

Potem mówili już sam i zebrani. 
Mówili o planach na przyszłość, a 
zwłaszcza przygotowaniach do wio
sennej akrii siewnej.

Na zebraniu tym  jeszcze dwóch 
spośród indyw idualnych gospodarzy 
zdecydowało się przystąpić do spół
dzielni.

Przez głosowanie ustalono typ 
spółdzielni Chłopom z Wrzosowa 
najbardziej odpow iadał II typ  spół
dzielni i ten  też został zatw ierdzo
ny.

H enryk Szczęch
grom ada Wrzosów

(powiat Kraśnik). Hodowane tu  świ
nie karm i się tylko 2 razy dziennie, 
w skutek czego po roku czasu osią
gają zaledwie 60 kg wagi. Tak samo 
nie dba się o budynki, niszcząc je 
przez .w yrzynanie belek i sufitów 
na opał. K ierow nik Gołęgowski za
m iast dbać o państw ow e mienie 
troszczy się tylko o swoje gospodar
stwo, hodując po 8 sztuk św iń w łas
nych".

Rozmyślając nad  treścią  tego li
stu nadesłanego przez jednego z n a 
szych czytelników, brnąłem  po śnie
gu w kierunku  Wyżnicy.

— Obywatelu — zaczepiłem m ija
nego mężczyznę, — gdzie tu  się 
znajduje PGR?

— Chodzi w am  o tę  resztówkę? — 
odparł. — Idźcie prosto, a jak  m i
niecie tę wioskę, to po praw ej ręce 
zobaczycie takie zawaliska, to  bę
dzie PGR.

— Ł adnie określa się tu  PGR — 
pom yślałem  z przykrością, a jedno
cześnie uczułem przypływ  oburze
nia na kierow nictw o gospodarstwa.

M ijając pośpiesznie zaśnieżone 
chaty w ypatryw ałem  zapowiedzia
nych „zaw alisk". N ajpierw  ujrzałem  
słupy chm ielnika, a dopiero później 
zza pagórka w yłonił się kom pleks 
budynków, w cale nie wym agających 
określenia „zaw aliska". Przeciwnie. 
Ł adnie się p rezentuje świeżo po
k ry ta  narzędziownia, okazała stodo
ła, dalej obora i domy mieszkalne, 
„Zawaliskiem " można by nazw ać je 
dynie zniszczony kilkudziesięciom e
trow y m ur z cegły, k tó ry  na dSbrą 
spraw ę powinien być rozebrany, a 
cegła użyta do budowy. Patrząc 
daleka na zabudow ania przylegają
ce do rozległych stawów i łąk za
stanaw iałem  się nad lekceważącym 
określeniem  przygodnego inform a
tora. m 

Dobre w rażen 'e, jakie  w yw arł na 
mnie widok z daleka rozwiało się 
kiedy wkroczyłem na podwórze. 
Owszem, m ury solidne, szopa, na
rzędziownia, magazyn dobrze w y
glądają ale" obora to obraz zupeł
nego zan!edbania. Dach kryty gon
tem  podobny jest do sita. W dni 
słofn< deszcze i śniegi nadw yrężają 
spękane mury. Wzdłuż długiego ko
rytarza. gdzie z powodzeniem po
mieściłoby się kilkadziesiąt sztuk 
bydła, leżą porozrzucane i onijree 
deski i bale. W samym kąc’e nie 
oczyszczone, zaidzew iałe pługi, bro
ny, ku ltyw atory  itp. Obok do poło
wy tylko w ciągnięty przysypany 
śniegiem siewnik. Miaęy zaniedba
nia dopełnia widok 2 koni nie czysz
czonych już chyb* od kilku miesię
cy.

Inw entarz żywy PGR Wyżnica to 
dwa konie i dwa tuczniki. Dawniej 
„hodowało" się tu  około 70 sztuk 
świń, ale hodowla była tak prow a-

ny był przerzucić ją  do gospodar
stw a Potoczek. W prawdzie tłumaczy 
się to trudnościam i w dostawie pa
szy, jednak główną przyczyną sła
bego przyrostu tuczników było nie
dbalstwo. Odpowiedzialny za żywie
nie świń pracow nik PGR Stolarski 
u łatw iał sobie pracę w ten sposób, 
że Siekał nawpół ugotowane kartofle 
i w tym  stanie podaw ał świniom. 
Jego to również pomysłem było wy
rzynanie belek i sufitu  w oborze na 
paliwo do parnika.

K ierow nika gospodarstw a ob. Go- 
łęgowskiego nie zastałem  w tym 
dniu. Nie było rów nież pracow nika 
odpowiedzialnego za inw entarz ży
wy ob. Stolarskiego. Jedyną osobą, 
która krzątała  się w tym  dniu po 
podwórzu PGR był robotnik sezono
wy przysłany z PGR Dzieżkowice 
ob. Kuśmierczyk. Z ajęty  robieniem 
żłobów „dla krów  pana kierow nika" 
opowiedział m i Interesujące szcze
góły. Dowiedziałem się, że w  kw iet
niu ub. r. PG R przejęły tę  resztów
kę od GS K raśnik . Ziemi ornej jest 
tu  11 hektarów , a reszta ponad 50 
ha to łąk i i stawy. W gospodarstwie 
zatrudnionych jes t kilku rybaków  i 
3 pracow ników  rolnych. Robota nie 
jest zakordow ana, ale liczy się na 
dniówkę lub na godziny. Jego zda
niem n ik t nie p ilnu je  gospodarstwa. 
S tolarski nie dba o powierzony so
bie inw entarz, nie ma kto  robić.

Gawędząc tak  z nim  przypom nia
łem sobie treść listu.

— A kierow nik dużo hoduje świń?
— zapytałem .

— A wiecie, że naw et nie pam ię
tam. W yrzucałem naw et od nich 
gnój, ale nie pam iętam  ile ich było, 
tak  coś sześć czy osiem.

W yrzucał gnój od kierow nika 
świń, teraz robi żłoby dla krów  „pa
na kierow nika" i za to  liczy m u się 
dniówka, za to zespół wypłaca pań
stwowe pieniądze, a dachu nie ma 
kto poreperować, nie ma kto dojrzeć 
koni, nie ma kto uporządkow ać na
rzędzi rolniczych, sprzątnąć parnika 
z podwórza lub  wciągnąć pod szopę 
wozu.

Zajrzałem  jeszcze w  przelocie do 
ładnie w yglądającej kuźni.

Zam iast spodziewanych narzędzi 
kowalskich zobaczyłem w niej do
brze odżywione 2 krów ki należące 
do kierow nika Gołęgowskiego, k tóre 
żarły siano PGR.

W drodze pow rotnej zastanaw ia
łem się, dlaczego kierow nictw o ze
społu PGR w Zaklikowie patrzy  
bezczynnie na gospodarkę w PGR 
Wyżnica, gdzie nie prow adzi się ho
dowli krów. nie dba o konie, gdzie 
n ik t nie m yśli o zabezpieczeniu 
przed zniszczeniem obory, k tórej 
w ybudowanie będzie kosztować póź
niej wiele pieniędzy.

— Dlaczego to leru je  się fakt, że 
kierownik gospodarstw a nie doglą
da mienia państwowego, zajęty swo
ją  hodowlą?

J-rz.

MEBLE D LA WSI.

Podąiając za potrzebam i m ieszkańców  w si — placówki handlow i Sa
mopomocy C h'upskiej zaopatrują się między Innymi tow aram i rów niet w  
m eble. Na zdjęciu: magazynier PZGS w Lublinie w ydaje kredens kierow

n ikow i zaopatrzenia CS z  Melptoi, J. K otulskiem u.

I
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Gospodarka w spółdzielni powinna być oparta
o roczny plan gospodarczy

Tuż po zam knięciu bilansów, za
rządy spóldiieln i powinny jak  n a j
prędzej przystąpić do opracow ania 
rocznych planów  gospodarczych na 
rok 1953 w oparciu o perspektyw i
czne trzyletn ie plany go?podarcze. 
Roczne plany gospodarc/c w inny 
być opracow ane przy pełnym  
uwzględnieniu ekonomicznych i na
tu ralnych  w arunków  każdej spół
dzielni. P ro jek ty  wyłonionych zadań 
dla poszczególnych spółdzielni przez 
prezydia pow iatow ych rad narodo
wych są tylko drogowskazem, w 
jak i sposób należy podejść do opra
cowania planów  i jaką  drogą można 
dojść do realizacji tych -zadań.

O pracowanie rocznego planu go
spodarczego spełni swoje zadanie

Na  c ze ś ć  Krajowego Z j a z d u
Spółdzielczości Produkcyjnej -  
spółdzielnie woj. lubelsk.ego 
pod ję ły
cenne zrbowiqznnia

POWIAT LUBLIN
Spółdzielcy z OSOW EJ zobowiązali 

się: zwiększyć hodowlę bydła z 10 do 
20 sztuk, św iń z 10 do 50; zbudować 
w łasnym i siłam i szopy i silosy; 
zastosować siew  krzyżow y; zebrać 
z każdego b a  po 30 q zbóż jarych ; 
zakontraktow ać 2 ha bu raka  cukro
wego i  podnieść jego zbiory ze 165 q 
(takie uzyskano w  roku  1952) do 
230 ą  z  ha; term inow o zakończyć 
siewy i up raw y  w iosenne oraz po
siać na  4 ha  łąk i traw y  szlachetne.

POWIAT LUBARTÓW
Członkowie spółdzielni p rodukcyj

nej SEROCK zobowiązali się: pod
nieść w ydajność z ha o 2 q w  po
rów naniu  z r. 1952. Przez w apnow a
nie 1 lepsze naw ożenie gleby obor
nikiem  oraz siew  krzyżow y podnieść 
produkcję  w szystkich upraw , przez 
w yrów nanie i naw ożenie łąk  uzy
skać o 5 q siana z każdego ha  w ię
cej; zbudować stodołę i  szopę celem  
zabezpieczenia paszy; kupić 5 krów  
i 10 św iń celem  zapoczątkow ania ho
dow li; zw erbow ać 5 now ych człon
ków  do spółdzielni.

tylko wtedy, jeśli w  opracow aniu je 
go wezmą udział wszyscy członko
wie. Każde zaplanowanie zadania 
musi równocześnie w skazać drogę 
jego, wykonania. Jeśli dla przykładu 
zarząd spółdzielni p lanu je  zwięk
szyć wydajność zbóż jarych z hek ta
ra, to musi znaleźć środki gw aran
tu jące wzrost produkcji. Jednym  z 
takich środków  może być siew krzy
żowy lub lepsza upraw a m echani
czna. Dla zwiększenia wydajności 
np. buraka cukrowego, trzeba przy 
pomocy agrotechnika cukrow ni zna
leźć możliwości osiągnięcia zaplano
w anych wyników, przez lepszą upra 
wę, racjonalne naw ożenie i pielęg
nację  z przestrzeganiem  term inow e
go w ykonania upraw  i zabiegów. 
D latego spółdzielnie m uszą mieć 
plan opracow any przez sam ych 
członków, którzy będą ten  p lan  rea
lizować, a nie w yłącznie przez agro 
noma. Rola agronom a lub in s tru k 
to ra  przy opracow aniu p lanu  po
w inna być pomocnicza, lecz na tyle 
czujna i w nikliw a, by opracow any 
plan przyczyniał sdę do gospodar
czego um ocnienia spółdzielni, z 
.uwzględnieniem potrzeb państw ow e 
go p lanu gospodarczego. In s truk to r 
w inien czuwać, ażeby przy opraco
w aniu  p lanu  gospodarczego człon
kow ie n f t popełnili błędów, zw ra
cać uw agę na zabezpieczenie odpo
w iedniej bazy paszowej, racjonalne 
pow iązanie ze sobą w szystkich dzia
łów produkcji, celowe zaplanow anie 
inw estycji, w łaściw ą organizację pra 
cy, możliwie dokładne ustalenie 
dniów ek obrachunkow ych, w yko
rzystanie w łasnego sprzęźaju, u s ta 
lenie w ydajności k rów  i-.p.

Roczny plan  gospodarczy n ie  mo
że być opracow yw any bez udziału 
członków spółdzielni. Z arząd spół
dzielni i  członkowie pow inni znać 
swój plan  i jednocześnie wszyscy 
pow inni być przekonani, że w ynika 
on z ich w łasnych potrzeb. T akie 
opracow anie p lanu daje  gw arancję, 
że będzie on przez spółdzielnie zreali 
zowany, że nie stan ie  się on zbęd
nym  papierkiem , lecz będzie drogo
wskazem  w ich pracy. P lanow anie 
na  rok  1953 m usi być sporządzane 
w oparciu o roczny bilans roku 
ubiegłego.

W roku bieżącym spółdzielnie 
otrzym ały now e w zory rocznego 
planow ania, k tó re  uw zględniają

W a l e r i a n  M isim la
Dyrektor Technikum Budowy Samochodów.

Szkolenie zaoczne drogą do zdobycia
wysokich kwalifikacji zawodowych

Klasa robotnicza n ie może 
łtaó się rzeczywistym gospodarzem 
swego kraju, jeśli nie  zdoła stwo
rzyć własnej Inteligencji, jeśli nic 
opanuje nauki, jeśli nie potrafi za
rządzać gospodarką na podstawie 
nauki../' — uczy nas tow arzysz 
Józef Stalin.

I w łaśnie jedną  z nowych form  
zdobyw ania w iedzy przez masy, 
form ę k tó ra  znalazła w  Związku 
Radzieckim  szerokie zastosow anie 
Jest zaoczne szkolenie zawodowe. 
Obok szkół zawodowych dla p ra 
cujących, gdzie oprócz wiadomości 
p raktycznych robotnicy zdobyw ają 
w ykształcenie średnie, tw orzy się 
W ydziały Zaocznego Szkolenia Za
wodowego. M etoda szkolenia zaocz
nego polega na tym , że uczący eię 
zaopatryw ani są przez w ydział w 
skrypty . O trzym ują w skazówki 
m etodyczne, nieodzowne przy sa
modzielnej pracy. Pozostają oni 
rów nież pod sta łą  opieką w ycho
w aw czą szkoły poprzez zajęcia 
zbiorowe i indyw iduąlny k o n tak t z 
nauczycielam i. W ażnym czynni
kiem  zaocznego szkolenia zawodo
wego jest to, że uczący się, p racu 
jąc  równocześnie zawodowo ma 
możność w iązania zdobytej wiedzy 
z praktyką.

N a teren ie  w ojew ództw a lubel
skiego potrzeba utw orzenia studium  
szkolenia zaocznego była szczegól
nie paląca ze względu na budowę 
w ielkich zakładów  — inw estycji 
P lanu  6-letniego. Pierwszy Wydział 
Szkolenia Zaopznego pow stał w 
Lublinie przy T echnikum  Budowy 
Samochodów, obejm ujący działy 

.budow y samochodów, obróbki i

skraw an ia  m etali oraz dział u rzą
dzeń elektrycznych.

Zadaniem  kierow nictw  zakła
dów, wydziałów k ad r i referatów  
szkoleniowych pow inno być pro
w adzenie akcji uśw iadam iającej i 
zachęcanie do nauki przede \frszyst 
kim  przodow ników  pracy, rac jona
lizatorów  i tych wszystkich, którzy 
dzięki szkoleniu stw orzą now e za
stępy wysoko w ykw alifikow anych 
kadr.

Z uwpgi na rosnące wciąż zapo
trzebow anie w ykw alifikow anych 
k ad r w zakładach Lubelszczyzny, 
spraw a w erbunku robotników  na 
studia zaoczne jest zagadnieniem  
pierwszorzędnej w agi i zarówno 
instancje  party jne  jak  i związko
we w  zakładach pracy m ają w tej 
dziedzinie w iele do zrobienia.

W iosenny sem estr szkoleniowy 
tozpoczyna się 1 m arca.

wszystkie elem enty produkcji, finan 
sow ania i budow nictw a. Wzorów 
tych oczywiście nie należy trzymać 
się kurczowo, lecz powinny one być 
pomocą przy opracow aniu potrzeb
nych planów gospodarczych. Roczny 
plan bowiem jest podstaw ą do ra 
cjonalnego ustalenia zadań produk
cyjnych dla poszczególnych brygad, 
co gw aran tu je  należyte w ykorzysta
nie rąk  roboczych w przeciągu ca
łego roku.

Nie w ystarczy jednak zadowalać 
się sam ym opracow aniem  planu. 
Trzeba nauczyć się kontroli realizo
w ania planów. W łaściwe planowe 
kierow nictw o rozw ija się dopiero po 
opracow aniu planu. K ontrola rea li
zacji planów, uchw alonych przez 
w alne zebranie należy do kom isji 
rew izyjnej, a za w ykonanie planów 
odpowiedzialny jest zarząd przed 
w alnym  zgromadzeniem.

Przew odniczący spółdzielni w inien 
sta le  mieć na uw adze w ykonanie za
dań ujętych planem  gospodarczym i 
na każdym  m iesięcznym zebraniu 
członków powinien składać spraw o
zdanie z realizacji planu. Na każdym  
tygodniowym  posiedzeniu zarząd 
spółdzielni powinien zastanowić się 
jak  plan jest realizowany. Zarząd 
spółdzielni powinien um ieć wykorzy 
stać roczny plan gospodarczy spół
dzielni w  celu mobilizacji członków 
do osiągnięcia lepszych wyników w 
gospodarstwie, do podniesienia wy
dajności i jakości pracy, do wyko
rzystania nowoczesnych zdobyczy 
nauki rolniczej, a co zatem idzie do 
podniesienia dobrobytu członków.

fyzj&pitdidik ofałki

Wśród pracow ników  Lubelskiej 
Fabryki W yrobów E ternitow ych 
wyróżnia się ob. Jan  Wójcik, wa
łowy (na zdjęciu poiyżej). Prze
kracza on siwe zadania w ynikają
ce z planu w yrabiając średnio 

143°/o normy.

Przodującym  kowalem Lubel
sk iej Fabryki Maszyn Rolniczych 
jest ob Józef Kubicz (zdjęcie po
wyżej). P raca jego odznacza się 
wypoką iakością i terminowością. 
Kubicz jest wzorem ofiarnego, 
oddanego sprawom fabryki p ra

cownika.

Przykładem  dobrego brygadzisty 
jest wysoko kw alifikow any facho 
wiec ob. Stanisław  Misztal, p ra 
cownik Zakładu Nr 1 Lubelskich 
Fabryk Wag. Zdjęcie na praw o 
przedstaw ia Misztala przy kon
troli wagi przed oddaniem jej do 

m agazynu.

W  spółdzielni id W ólce Zabłockiej
Spółdzielnia produkcyjna w  Wólce 

Zabłockiej (pow. B iała Podlaska) 
pow stała w ostrej w alce klasowej. 
Byli tacy, którzy nie w ierzyli w 
możliwość jej rozwoju. Bardziej 
jednak  świadom i wiedzieli, że ' trud  
poniesiony przy zorganizowaniu i 
zagospodarowaniu spółdzielni opłaci 
się sowicie, kiedy rozpocznie się 
praca na dobre.

I już na niew ielkiej przestrzeni 
ceasu, bo zaledwie po trzech latach 
widać rezu lta ty  wspólnej pracy. 
Rośnie wydajność gleby, rodnie pro
dukcja m leka i  mięsa.

Przodujący członek spółdzielni vi 
Wólce Zabłockiej — Jan Nieścioruk 
z w ychow anym i u> spółdzielni pięk

nym i karakułam i.

Dniówka obrachunkow a nie jest 
w Wąlce Zabłockiej zbyt wysoka, 
ale trzeba wziąć pod uw.igę, że w 
tej spółdzielni wiele idzie na inw e
stycje i na urządzenia, k tóre  w 
przyszłości przyniosą doebód. Mimo 
to każdy ze spółdzielców widzi 
znaczną poprawę swych w arunków  
życiowych w pqrów naniu z czasami, 
kiedy żył na indyw idualnym  gospo
darstw ie.

Poza osiągnięciami gospodarczymi

USmiechnięcl i radośni spółdzielcy  z
ń

W ólki Zabłockiej kończą om loty  
ta.

dorobkiem  spółdzielców w Wólce 
Zabłockiej jes t kształtow anie się no 
wego, socjalistycznego stosunku do 
pracy. Coraz więcej jest członków 
takich jak W ładysław  Ciepły, S ta
nisław  Białach czy Fe!ik{ Miler, 
którzy pracu ją  z pełnym  poświęce
niem i zapałem.

Spółdzielcy z W ólki wybudowali 
wspólną oborę. Je s t w  niej dużo 
miejsca i św iatła, można utrzym ać 
należytą czystość.

Dzięki starannej p racy Jan a  Ńie- 
ścioruka, k tó ry  jest hodowcą z za
miłow ania, zw ierzęta chow ają się 
dobrze.

Na słuszną drogę weszli spółdziel
cy w Wólce Zabłockiej zakładając 
wspólną oborę. Należy ją  stale po
większać. Obora m usi się zapełnić 
„po brzegi“ inw entarzem , gdyż roz
wój hodowli zadecyduje o um ocnie
niu spółdzielni i o podniesieniu jej 
dochodowości. Ich śladem  powinni 
pójść członkowie spółdzielni z po
bliskiego Zabłocia i także zająć się 
zespołową hodow lą krów  i trzody 
chlewnej. W przeciwnym  Jaowiem 
razie gospodarka spółdzielcza w Za.

błociu nie będzie m iała perspektyw  
rozwoju i um ocnienia się.

Zapoczątkow ana hodow lą owiec— 
karakułów  ma w Wólce duże szan
se rozwoju. Spółdzielnia ma w ła
snego chowu jagnięta, k tóre po
większyły stan pogłowia. Owczarnia 
to jedna z popłatnych gałęzi ho
dowli. W kład włożony przy Jej za« 
łożeniu, w raca  się stasurvkow« 
szybko.

— Dużo jeszcze m am y potrzeb — 
mówi przewodniczący spółdzielni. 
Między innym i b rak  pomieszczeń 
na narzędzia, k tóre  niszczeją stojąc 
na deszczu. Budowa szopy jest jed
nym  z naszych najbliższych zadań. 
Rozpoczęcie budowy pro jek tu je  się 
już na wiosnę.

W spółdzielni znajduje się dobrze 
zaopatrzona biblioteczka, w  każdym  
mieszkaniu jest elektrycz-iość i gło
śnik radiowy. Zdobycze kultury  za
wędrowały i tu  do zapadłej wsi pod 
laskiej, do k tórej przed w ojną za

g lą d a ł tylko sekw estrato r i polic
jant.

Jan Robak
korespondent terenowy

Ofiara „awansu"
(Z p a m i ę t n i k a  k w a l i f ik o w a n e g o  fachow ca)
Zaczęło się od tego, że przez klika m ie

sięcy z  rzędu wykonywałem przecł term i
nem swoje zadania produkcyjne i na swo 
Je) tokarce osiągałem do 200 procent nor
my.

Pewnego razu wezwano mnie do dyrek
tora Byt tam  i sekretarz organizacji par
tyjnej oraz kierownik personalny. —
,,Obywatelu Zieliński — powiada dyrek
to r — widzimy Jak się staracie, jak wam 
robota składnie Idzie. Takich ludzi nam 
potrzeba, pracowitych, z inicjatywą. Sły- 
szyliście zapewne o awansie społecznym? 
Otóż wysuniemy was do pracy urnysło- 
wej Dostaniecie odpowiedzialne zadania. 
Gratulujemy*'.

Nie wiedziałem, czy się cieszyć, czv 
smucić. Lubiłem swoją robotę 1 żal ml 
było ja  porzucać Ale... awans społeczny., 
zaszczytne wyróżnienie... I ani się obej
rzałem. Jak zostałem... pomocnikiem m a. 
gazyniera.

Panna Mania, ta rudawa blondyna w 
lokach, Kiedy mi oddawała swoje papier
ki, uśmiechnęła się ironicznie 1 wycedzi
ła przez zęby: „No, nie wiem Jak tam  
sobie dacie radę „**

Dałem sobie radę. Praca pomocnika ma 
gazyniera — nie można powiedzieć — in 
teresująca .. Jeśli kto lubi. tu  sprawozdań 
ko, tam wyk asik napisać, rem anenclk zro 
bić. salda uzgodnić z buchalterią Ale 
mnie ta robota nie w sm ak szła. bo tu 
piszesz 1 piszesz... a chciałoby się kon
kretnie. no w produkcji ..

Spotykam w miesiąc później dyrekto
ra. pyta się mnie, jak  mi się nowa pra
ca podoba Ja mu na to że nie bardzo, 
że , wolałbym do maszyny wrócić ale on } 
jak  nie skoczy: .S łuchajcie  — powiada 
—- my musimy wysuwać nowe kadry z j 
dołów Nie zrażajcie się, to są wasze po
czątki Dam wam teraz odpowiedzialną 
pracę W naszym dziale zaopatrzenła 
brak ludzi, dostawy otrzym ujem y z  opóź
nieniem . pójdziecie teraz tam  pracować. 
Będziecie jeździć, uzgadniać term iny, na
ciskać dostawców, żeby się nie opóźniali 
Tam nam  właśnie potrzeba .takich ludzi 
jak  wy, pracowitych, z inicjatyw^*'.

Co miałem robić? Musimy przecież wy* 
suwać nowe kadry...

Zacząłem jeździć. Przekonałem się, że 
podróże kształcą Człowiek ma dużo cza
su do myślenia, wysiadując po różnych 
poczekalniach aż przyjdzie Jego kolejka, 
aż dyrektor skończy konferencję czy od
prawę 1 będzie mógł załatwić jego spra
wę. Dużo sobie myślałem l coraz częściej 
zacząłem zastanawiać się oo ja  — tokarz 
tu  właściwie robię. Nic jednak nie mo
głem wymyśleć mądrego.

Ostatnio nasz zakład zaczyna zawalad 
plan, Podobno powstało wąskie gardło w 
dziale tokarń ..

Korzystając z wolnej chwili poszedłem 
do swojego starego działu. Rece ml opad
ły. Pr^y mojej maszynie stoi jakiś mło
dzieniec i paprze drogocenny m ateriał. 
Inn i też, elem ent bardzo słabo wylewali*# 
flkowany. M ajster sam stanął przy maswjr 
nie i robi, żeby wyrównać opóźnienie. 
Ciągłe awarie, przestoje...

Spotkałem wczoraj Władka, też tokarz, 
razem się uczyliśmy.. Pogadało się tro
chę. Uśmiał się serdecznie z tych moich 
awansów. Ja też awansuję — powiada — 
z brygadzisty zostałem m ajstrem , a ostatnio 
zastępuję kierownika działu tokarń. Uczę- 
się w szkole wieczorowej, będę inżynie
rem, może w stąnę  kiedyś dyrektorem 
technicznym?...

Na pewno zostanie... Od razu stanął na 
wieści we.1 drodze A ja?...

Dowiedziałem się poufnie od mojego 
kierownika, że dyrekcja typuje m nie na 
kurs kierowników bezpieczeństwa 1 h i
gieny pracy. Podobno to wielkie wyróż
nienie . bardzo o d p o w ie d z ia ł  zadanie...

Minął pierwszy miesiąc roku, a nasz 
zakład wykonał miesięczny plan ledwie 
na jakie 80 procent,..

Dość tego, nie pojadę na  żaden kurs. , 
Ju tro  idę do dyrektora 1 albo mnie daję 
do tokarni, albo wymawiam pracę. Już 
wiem gdzie moja droga do awansu. Do 
prawdziwego awansu, według pracy, umie 
jętności zawodowych 1 zamiłowań Dziwne 
tylko. że... nikom u w naszym zakładzie 
to  nie przyszło do głowy. A przecież to 
tak ie proste. W. K.
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Elektryfikacja kołchozów dońskich
Wypełniając nakazy wielkiego Lenina, naród radziecki z powodze- | zmniejsza nakład pracy prawie czte- 

niem realizuje gigantyczny plan elektryfikacji. Cały Kraj nad, jak dłu- rpkrotnie. Elektryczny udój krów 
gi i szeroki, pokrywa się gęstą siecią elektrowni. „Lampki Ilj:c-a za -J dwukrotnie zwiększa wydajność pra
pałają się w  najbardziej nawet odległych rejonach.

Ucieleśnieniem leninowskich idei elektryfikacji kraju jest m. in. 
budowa gigantycznych elektrowni wodnych na Wołdze, Donic, D n iep rze  
I Amu-Darii, które, w połączeniu z całym systemem kanałów n a w a tl-  
niających, stanowić będą potężną b izę materiaino - techniczną budow
nictwa komunistycznego. Elektrownie te dostarczać będą dla potrzeb 
gospodarki rolnej około 6 miliardów kWh energii elektrycznej rocznic, 
w tym ponad 4 miliardy kWh na nawodnienie pól w stepowych rejo
nach kraju.

W roku 1952 oddano do użytku 
pierw szą w ielką budow lę komuniz
m u — K anał Wołga — Don. Rozpo
częła pracę Cym lańska E lektrownia 
W odna o mocy 160 tys. kWh, stano
w iąca część składow ą tego olbrzy
miego węzła hydrotechnicznego; do
starcza już ona energii elektrycznej 
kołchozom i sowchozom obwodu ro- 
stowskiego. Jednocześnie kanały 
Azowski i Dolno -  Doński naw odni
ły  pierwsze 100 tys. hektarów  pól 
kołchozowych w rejonach naw iedza
nych posuchą.

W latach pow ojennych w  jednym  
tylko obwodzie rostow skim  państw o 
w ybudow ało 38 elektrow ni. Ponadto 
p racu ją  tu  w ielkie międzykołchozo- 
w e elektrow nie w odne — Wiesio
łowska, P ro letarska i Ternow ska, 
oddane do użytku na  początku pią
te j pięciolatki. Kołchozy, sowchozy 
1 ośrodki maszynowo -  trak torow e 
obwodu dysponują prócz tego 500 
innym i źródłam i energii elektrycz
nej.

Energia elektryczna znajduje co
raz szersze zastosowanie w życiu 
w si kołchozowej oraz w produkcji 
ro lnej. W r. 1952 zelektryfikow ano 
w  rejonie Donu około 200 kołcho
zów, 150 ośrodków maszynowo - 
traktorow ych i 100 sowchozów. W 
stepach dońskich założono 6 spe
cjalnych ośrodków maszyn i trak to 
rów  elektrycznych. W iosną roku 
bieżącego potężne radzieckie tra k 
tory elektryczne w yruszą na naw ad
niane pola. Zaopatryw ane w prąd 
przez E lektrow nię Cym lańską będą 
one wykonywały orkę i inne roboty 
polowe.

Tej wiosny nad  Donem zaczną 
pracow ać M eczetnowski i D ubien- 
cowski elektryczne ośrodki m aszy
nowo - traktorow e; ośrodki te  ob
sługiw ać będą 9 kołchozów, położo
nych w strefie  K anału Dolno-Doń_ 
skiego, posiadających łącznie 34 tys. 
ha  ziem ornych, w  tym  ponad 20 
tys. ha gruntów  naw adnianych. 
T rak to ry  elektryczne w ykonają tu 
przeszło 65 proc. w szystkich robót 
polowych. Przy orce, bronow aniu 
oraz przy kopaniu rowów naw ad

niających pracować będzie około 
120 traktorów  elektrycznych; pod
czas kam panii żniwnej wyruszą na 
pole 32 elektryczne kombajny.

W rolnictwie naliczyć można oko
ło dw ustu rodzajów rozmaitych ro
bót, które mogą być zelektryfikowa
ne. Zapewnia to ogromną oszczęd
ność i ułatw ia pracę kołchoźników. 
Tak np. na zelektryfikow anym  kle
pisku zaoszczędza się 60°/o siły robo
czej, przy czym stopień czystości 
ziarna znacznie się podnosi. Zasto
sowanie elektryczności w hodowli

cy do jarek; zastąpienie ręcznego 
strzyżenia owiec maszyną elektrycz
ną pozwala trzykrotnie przyspieszyć 
proces strzyżenia, przy jednoczes
nym znacznym zmniejszeniu s tra t w 
wełnie.

Kołchoźnicy radzieccy przyjęli z 
entuzjazmem dyrektyw y XIX Zjaz
du P artii w sprawie piątego planu 
pięcioletniego, w których stwierdzo
no m. in.: „Jednym z najważniej
szych zadań jest zastosowanie trak
torów elektrycznych 1 maszyn rolni, 
czych, korzystających z taniej ener
gii elektrycznej, zwłaszcza w rejo
nach wielkich elektrowni wodnych".

Jak  wynika z przytoczonych przez 
nas faktów, na polach naddońskich 
zadanie to jest pomyślnie realizowa
ne.

Nad wsią kołchozową coraz jaś
niej lśnią św iatła elektryczne, oświe
tlające chłopom radzieckim  drogę 
do komunizmu. W. Seredyński

PIATY
5-LETNI PLAN

ZSRR

MODUWKM. W  MOOUW3*
SODV KAUCZUKU w m

u u s r w t i u  ęm s m m m to  m———---—-—— - * *»~»*.......... _....Vv%V '/*

PtiO&UKMA 
NAWOZÓW 

SZrufZNWCH
100
1950

m

Nad przyszłym morzem Zyguleiuskim
W zdłuż lewego brzegu 

pokrytej lodem Wołgi 
pociąg tow arow y. M iej
scem przeznaczenia po
ciągu jest stac ja  „Morze 
Zygulewskie" — morze, 
k tó re  dziś jeszcze nie 
istnieje...

Budow ana obecnie ta 
m a hydrow ęzła K ujby- 
łzew skiego zagrodzi Woł
dze jej natu ralną, od
wieczną drogę Poziom 
Wołgi podniesie się o 25 
metrów . Morze Zygulew- 
tk ie  zajm ie obszar 500 
km  długości i 40 km  
szerokości. Zygulewski 
zbiornik wodny zapewni 
p racę  najw iększej na 
świecie Kujbyszewskiej 
E lektrow ni Wodnej dla
tego też stanow i on jeden 
z głównych obiektów hy
drow ęzła K uibyszew skie- 
go. Jednocześnie Morze 
Żygulewskie będzie słu
żyć jako zbiornik wody 
do picia i ja k j  teren  go
spodarki rybne].

Dziś na dnie przyszłego 
morza znajduje się wiele 
osiedli. Należy przen'eść 
na nowe miejsce tysiące 
zagród chłopskich, oczy
ścić 180 tys. ha gruntu z 
drzew  i krzewów, przy
gotować 8 milionów m 
łześc. budulca.

Całokształtem prac, 
związanych z przygotowa
niem  dna Morza Żygu'ew 
skiego, k ieru je  stworzony

przy dyrekcji budowy 
K ujbyszew skiej Elektrow  
ni Wodnej „Wydział przy 
gotowania strefy  zatopie
nia którego kierow ni
kiem  jes t inż Szpakow- 
ski. Z nim w łaśnie zwie
dzałem  strefę, k tóra ma 
być w krótce zatopiona.

Zalew isko w pobliżu nie 
wielkiego m iasta wołżań- 
skiego, S taw rcpola, jest 
bardzo szerokie, ciągnie 
się na przestrzeni co n a j
mniej 5 kilometrów. Na 
teren ie  zalewu rosną... a 
raczej rosły modrzewie i 
drzewa iglaste... Gdy do
jechaliśm y z Leonidem 
Szpakowskim do znajo
mych mi okolic, zobaczy
łem tylko rodegły, po
k ry ty , śniegiem step, na 
którym  nie było już ani 
jednego drzewa. Gdzie- 
niegdzie tylko leżały sta - 
rannie ułożone stosy bu
dulca, unosiły się lekkie 
dym y nad rozpalonymi 
ogniskami.

— Jesteście zdziwieni—
zapytał Szpakowski _
Dowiedziałem się od nie
go, że podobne zmiany 
zachodzą na całym obsza
rze przyszłego morza.

■ Pewno sobie przypo
minacie, że niedaleko stąd 

była wieś Zielenowska — 
powiedział Szpakowski, 
kiedyśmy mijali teren bu 
dowy dolnej śluzy.

— Oczywiście, doskona
le ją  pamiętam.

— Zaraz pojedziemy do 
Zielenowki. Ale chyba jej 
nie poznacie. Nie pozna
cie nie tylko dlatego, że 
stoi na nowym miejscu, 
ale i dlatego, że prze
dziwnie wypiękniała...

Samochód niisz pędzi 
dalej. Po kilku zakrętach 
szosy wjeżdżamy na sze
roki step  zawołżański. 
Jeszcze jeden zakręt i na 
sk ra ju  lasu ukazują się 
nowe domy mieszkalne, 
szkoła, Dom Kultury...

— Otóż i Zielenowka— 
powiada Szpakowski. — 
Kołchoźnicy mieszkają te 
raz bliżej pól, a  rzeka 
nad k tórą  dawniej leżała 
wieś, powróci do nich, 
ale już jako morze.

Zatrzym aliśm y się przy 
pierwszym domu. Był to 
obszerny budynek o sze
rokich oknach, ozdobiony 
rzeźbą w rosyjskim stylu 
ludowym. Gospodarz do
mu, kołchoźnik Fiodor 
Panków, z prawdziwie ro 
syjską gościnnością zapro 
sil nas do siebie.

— Przy przenoszeniu 
się na nowe miejsce nie 
tylko odrem ontowałem 
dom, ale i powiększyłem 
go — mówi Panków. — 
Latem  dobuduję oszkloną 
w erandę. Postawiłem też 
nowe budynki dla bydła 
i  drobiu. Przywiozłem tu

m oje jabłonki i krzewy 
owocowe. Jak  widzicie, 
przeniosłem się z całym 
dobytkiem...

— Nasze państwo przy
chodzi z w ydatną pomocą 
kołchoźnikom, przenoszą
cym się na nowe miejsca 
ze strefy, k tóra ma ulec 
zatopieniu. W ydatki zwią
zane z przeprowadzką nie 
pochłonęły naw et zasiłku, 
jak i otrzym ałem  na ten 
cel od państw a.

— A nie żal wam łąk?
— Nasze łąki były rze

czywiście bardzo dobre — 
odpowiada Panków. — 
Ale w krótce i tu ta j przyj 
dzie do nas woda, napoi 
pola. Plony pszenicy bę
dą jeszcze wyższe niż 
daw niej. A i traw y będą 
tu pięknie rosły dzięki 
naw odnieniu gruntów  wo 
dą wołżańską.

— U nas wszystko robi 
się po gospodatsku, z my 
ślą o przyszłości. Spójrz
cie dokoła — i szerokim 
ruchem wskazał na step. 
— T utaj, w stepie, zakła
dam y pasy leśne. Jeden 
tylko nasz kołchoz zasa
dził już ponad 500 hekta 
rów lasów. W krótce po
przecinają one cały step  
Nie będą już dla nas 
groźne palące w iatry, nie 
będzie u  nas la t nieuro
dzaju!

A. Stlepanow

Model radzieckiego elektrowozu „Włodzimierz Lenin" Elektrowozy t e g c f  
t y p u  kursują na radzieckich magistralach kolejowych.

♦ ZE S P ORTU ♦
Zimowa Spartakiada Wojska PoSskiega

Niemczyk CWKS pobiła rekord świata
w biegu narciarskim kobiet na 10.090 m

ZAKOPANE (PAP). W Zakopanem trwa Spartakiada Wojska Pol
skiego. W trzecim dniu Spartakiady biegiem na 10 km 1 gimnaslką 
zakończono wielobój oficerski.

W w yniku trzech konkurencji, 
tj. strzelania, gim nastyki i biegu na 
10 km  w wieloboju oficerskim w 
klasyfikacji drużynowej zwyciężyły 
Wojska Lotnicze — 12 pkt., 2) 
Bydgoszcz — 15 pkt., 3) Kraków 
— 26 pkt., 4) W arszawa — 28 pkt.,
5) Wrocław 40 pkt., 6) M arynarka 
Wojenna 50 pkt.

Przy pięknej słonecznej pogodzie 
oraz w  doskonałych w arunkach 
śniegowych -rozegrano bieg męż 
czyzn na 18 km.

Zwyciężył K rzeptow ski Józef 
(CWKS) 1:04:50, 2) K arpiel Józef 
(Kraków) 1:05:12, 3) Rubis (K ra
ków) 1:05:26, 4) Gołąb (CWKS) 
1:07:36, 5) M armol (CWKS) 1:07:53,
6) Ziemba (Kraków) 1:09:06.

W trzecim  dniu Spartakiady u- 
stanowiono kilka rekordów Polski 
i W ojska Polskiego w jeżdzie szyb
kiej na lodzie. Na uwagę zasługuje 
przede w szystkim nowy rekord 
Polski i W ojska Polskiego na 500 m, 
ustanowiony przez Boudouin Rena
tą  z CWKS w czasie 54,4. Ta 17-let 
nia zawodniczka s tartu jąca  w roku 
bież. po raz pierwszy w  klasie se
niorów jest dużym talentem  łyż
wiarskim. Drugą w biegu na  500 m 
była Niemczyk (CWKS) 55,4; trze
cia Skrzetuska (CWKS) 58,0.

Nowy rekord Polski i Wojska 
Polskiego na dyst. 3000 m kobiet 
ustanowiła Niemczyk (CWKS) w 
czasie 6.12,2, 2) Boudouin 6.28,2, 3) 
Skrzetuska 6.29,2.

Rekordzistka na  tym  dystansie 
Niemczyk zgłosiła w  tym  samym 
dniu próbę pobicia rekordu świata 
w biegu kobiet na 10 000 m. Pró
ba powiodła się. Niemczyk uzyska
ła 22.46,4.

Po pierwszym  dniu wieloboju 
łyżwiarskiego prow adzi Niemczyk 
117,66 pkt. przed Boudouin 119,10 
i Skrzetuską — 122,86.

W biegu na 500 m mężczyzn no
wy rekord W ojska Polskiego usta
nowił Nykiel ( irszawa) — 46,8,
2) Szczepański (W arszawa) — 47,7,
3) Lewandowski (CWKS) 47,8.

Jeszcze jeden rekord Wojska
Polskiego ustanow ił w  tym  dniu

I Wojewódzki T u ry s ty c z n y
Rurid N a r c i a r s k i  i T T K  
w Lublinie

Dla uczczenia 10 
rocznicy powsta
nia Związku Wal
ki Młodych — 
Okręgowa Komi
sja Turystyki Nar 
clarsklej przy 
PTTK w Lublinie 
organizuje w dn. 
11 1 15 bm. I Wo
jewódzki Raid 

Narciarski PTTK na trasie Lublin— 
N ałęczó w—Kazim i i' rz.

W raidzie mogą wziąć udział dru
żyny (6 osób) ze zrzeszeń sporto
wych, organizacji społecznych, szkól 
i niezorganizowani.

Informacji udziela ! przyjmuje 
zgłoszenia PTTK w Lublinie, Plac 
Stalina 2, tcl. 32-12.

Lewandowski K azimierz uzyskując 
na 5000 m — 9.04,8, 2) Rawski 
(CWKS) 9.07,8, 3) K albarczyk J a 
nusz (CWKS) — 9.17,8.

Po dwóch konkurencjach łyżw iar 
skich prow adzi Lewandowski 
102,28 pkt., 2) Nykiel 102,80, S) 
Rawski — 103,70.

Dużym zainteresowaniem  publicz 
ności cieszyły się dalsze rozgrywki 
hokejowe drużyn wojskowych, w  
których dw ie zwycięskie w alki sto
czyła drużyna K rakowa, w ygry
w ając mecz z M arynarką W ojenną 
18:3 (4:0, 3:1, 11:2) i z OW W arsza
wa 14:3 (5:0, 7:1, 2:2).

W ogólnej punktacji Spartakia
dy po trzech dniach zawodów pro
wadzi K raków  4 pkt. przed W arsza
w ą 6 pkt.

Śliwa 'zwycięża G o M k a
w B ukureszc ie

BUKARESZT (PAP).
Na międzynarodowym turnieju az* 

chowym w Bukareszcie dogrywano 
odłożone partie. M. in. m istrz Polski
— Śliwa odniósł zwycięstwo nad Go 
lombkiem (Anglia).

Po 10 rundach w tabeli turnieju 
prowadizi L. Sza bo (Węgry) — 7,5 
pkt. przed radzieckim i szachistami 
Bolesławskim, Petrosjanem  i Tolu- 
szem — po 7 p k t  Smysłow i Spas*ki 
(obaj ZSRR) m ają po 6,5 pkt., Bar- 
cza (Węgry), S. Szabo (Rumunia) t 
Ciucaltea (Rumunia) — po 6 pkt., 
0 ‘Kelly (Belgia) i Barda (Norwegia)
— po 5,5 pkt., Śliwa (Polska) i F ilip 
(CSR) — po 5 pkt., Milew (Bułgaria)
1 Golombek (Anglia) — po 4 pkt., 
Sa jtar (CSR) i Stoltz (Szwecja) — 
po 3,5 pkt., Radulescu (Rumunia) —
2 pkt., Trojanescu (Rumunia) — 1,5 
pkt. i Reicher (Rumunia) — 1 p k t

W dniach 18 — 22 bm, w Łodzi od
będą się finałowe rozgrywki o Puchar 
Polski w siatkówce kobiet.

W wyniku rozgrywek do finału zakwa
lifikowały się drużyny Kolejarza (Gdańsk), 
Gwardii (Wrocław). AZS — AWF 1 Spój
ni z Warszawy, Unii (Łódź) i Gwardii 
(Kraków).

*  W Londynie w meczu plęśclarzy- 
amtitorów reprezentacji Anglii pokonał* 
Irlandię 12 8 

Jest to pierwsze po wolnie zwycięstwo 
bokserów Anglii nad Irlandią.

W Pradze zakończone zostały finało
we rozurywkl o mistrzostwo CSR w hoke- 
Ju na lodzie.

Mistrzostwo zdobył* drużyna Sparty 
(PragaI — 9 pkt Z ogólnej Ilości 5 spot. 
kań S,narta wygrała 4, Jedno natom iast 
remisowała (z Chomutowem 2:2) Wice. 
mistrzem została drużyna Vltkowlc« — 
6 pkt 3) Bud^lejowloe 4) Chomutow, 3) 
Ostrawa, 8) Kralowe Pole.

>f- W Swlerdlowsku zakończyły się nar. 
clarskle m istrzostwa Rosyjskie) FSRR W  
konkurencji mężczyzn l kobiet.

W ble^ .ch  kobiet mistrzostwo zdobyła 
Aklszyna (Gorki) zwyciężając na dyst, S 
km — 21 12 min. I na 10 km w czasie — 
42.43 m in \

W konkurencji mężczyzn na dyst. 18 ktn 
— zwyciężył Kużnlecow — 1:15:8 godz. * 
na dyst 30 km Sobolew (Swlerdłowsk) — 
2:05:40 godz.

Drużynowo zwyciężyli narciarze okręgu 
moskiewskiego. ,
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Członkowie spółdzielni produkcyjnej w Zabłocili
d z ie le ; dochód spółdzielczy

W  spółdzielni produkcyjnej w 
Zabłociu (powiat bialski) odbyło 
się doroczne zebranie, na którym  
spółdzielcy podsum owali swoje o- 
siągnięcia i dokonali podziału do
chodu spółdzielczego.

Stwierdzono, że przeciętna w y
dajność z jednego hek tara  zbóż 
kłosowych wynosiła—w roku ubie
głym  15 q. Jeżeli weźmiemy pod 
uwagę, że w gospodarstw ach indy
w idualnych na tej sam ej glebie wy
dajność zbóż kłosowych w aha się 
w  granicach od 11 do 12 q z hek-

D1 czczego • • •

...kierownik POM-u w  Kurowie 
(pow. puław ski) pozostawia od d łuż
szego czasu Gminny Ośrodek M aszy
now y w  W ąwolnicy bez kierow nika  
w sku tek  czego część m aszyn (jak  
np. młocarnia w  gromadzie Nieza .  
bitów) stoi pod gołym niebem  niczym  
niezabezpieczona? (429)

S. Fediuszko

...Okręgowy Zarząd K in O bjazdo
w ych  w Lublinie zapom ina o gro
m adzie Wrzosów w  powiecie radżyń  
skini, do której od dawna nie zaglą
da ekipa kinowa, m im o że jest tu  
w ielu m iło śn ik ó w  film u? Młodzież 
tej gromady nieraz idzie pieszo do 
Radzynia oddalonego o 10 km . chcąc 
obejrzeć jakiś interesujący film . (425) 

St. Kłos

...Gminna Spółdzielnia SCh ■ w  
O strów ku (pow. Lubartów) od d łuż
szego czasu nie zaopatruje w  atra.  
m ent sklepu spółdzielczego w  Lesz. 
kowicach? Brak a tram entu  odczuwa  
tzczególnie m łodzież szkolna. (584)

Z. W.

Celem zapewnienia stałego dopływ u  
m łodych kadr artystycznych, szeroko  
rozwinięto w  Polsce Ludow ej sieć 
średniego i niższego szkolnictw a ar
tystycznego. Obecnie w  70 szkołach  
artystycznych  I stopnia kształci się 
ponad 14 tysięcy m łodzieży. — Na 
zdjęciu: 8-letnia Sławom ira Katara
sińska  — uczennica Parptw ow ej 
Podstaw ow ej S zko ły  M uzycznej w  
Łodzi podczas zajęć. Przy fortepia

nie  pro/. Feliks W iesenberger.
(CAF  — fot. Szarfharc)

tara , to w idać jasno, że spółdziel
cy dobrze gospodarują. Spółdzielcy 
w ywiązali się ze swoich zobowią
zań wobec Państw a odstaw iając na 
punk t skupu 270 q żyta, 80 q owsa 
i 270 q ziemniaków.

W oborze spółdzielczej znajduje 
się obecnie 30 krów, k tóre  są dla 
spółdzielców źródłem znacznego do
chodu. W tym  roku przew iduje 
się dalszy w zrost hodow li bydła. 
Wzrośnie również pogłowie trzody 
chlewnej. W krótce do chlew ni, w 
której znajdu ją  się cztery m aciory 
w prowadzi się 29 rasow ych pro
siąt.

Po odliczeniu zboża potrzebnego 
na zasiewy, na paszę dla inw en ta
rza, na spłacenie kredytów  i różne 
potrzeby gospodarcze przypadło na 
jedną  dniów kę obrachunkow ą w 
sam ym tylko zbożu nie licząc oko
powych i pieniędzy, 6,5 kg.

M. in. Feliks K obus razem  z ro 
dziną otrzym ał z ogólnego dochodu 
spółdzielni 30 q zboża, 39 q ziem
niaków, oprócz tego słomę na pa
szę i ściółkę dla bydła przyzagro
dowego oraz pieniądze. T aki sam 
dochód jak  Feliks Kobus m ają  je 
go tow arzysze Jan  Suw ała, To
masz K uśniruk, A leksander K or- 
neluk i inni. Większość spółdziel
ców ma na swym  koncie po 300 
przepracow anych dniówek. Dobrze

Wzorowa ekspedientka
W G m innej Spółdzielni w Zalesiu 

(gm ina Bełżyce, pow. lubelski) p ra 
cuje od k ilku  miesięcy jako  ekspe
dientka Zofia Bielak, córka m ało
rolnego chłopa. Wszyscy klienci z 
uznaniem  m ów ią o jej pracy, pod
kreślając, że jes t zawsze uprzejttia 
i spraw nie sprzedaje żądany tow ar. 
Troszczy się rów nież o to, aby w 
sklepie nigdy nie brakow ało a rty 
kułów  pierw szej potrzeby. (427)

A. P.

E ^ s i e d i e n t k i  s k l e p u  IUEHJ
w P o n i a t o w e j  
p r a c u ; ą  op ie sza le

W osiedlu robotniczym  w P onia
tow ej jesi sklep MHD, którego 
personel stanow i 5 ekspedientek. 
Mimo, że personśl jest ltczny klien 
ci są Cżęsto niezadowoleni, bo 
ekspedientki niedbale w ykonują 
sw oje obowiązki i często wszystkie 
kręcą się bezładnie za bufetem , 
podczas gdy ludzie czekają na za
łatw ienie godzinami.

Gdy w sklepie zabraknie cukru, 
m ąki, albo ziem niaków ekspedientki 
odpraw iają  klientów  z niczym, gdyż 
nie chce się żadnej iść do m agazy
nu. U lubionym  powiedzeniem tu tej 
szych ekspedientek jes t „Proszę 
przyjść ju tro“.

Uwagi w pisyw ane do książki za
żaleń są  przez ekspedientki kom en
tow ane śm iechem i drw inam i. In a 
czej natom iast zachow ują się ekspe
dientki, gdy w sklepie zjaw i się 
kontro ler. Są w tedy zręczne, 
uśm iechnięte i usłużne. Pow inny 
być takim i nie ty lko w czasie odwie 
dzin kontrolera . (431)

Mieczysław Wrona 
korespondent terenow y

pracow ały rów nież kobiety, jak 
Olga Suwałowa, M aria Kobus i in
ne, k tóre dzielnie dotrzymywały 
kroku mężczyznom. Ogółem w 
przeliczeniu na pieniądze miesięcz
ny zarobek każdego członka spół
dzielni w ynosi 1.000 zł nie licząc 
dochodu uzyskanego z działki przy
zagrodowej.

Chłopi gospodarujący indyw idu
alnie z uznaniem  patrzą na gospo
darkę spółdzielczą w Zabłociu, to
też lic zb a . członków w ostatnich 
miesiącach wzrosła o 32 gospoda
rzy, którzy widząc rosnący dobro
byt w spółdzielni zgłosili się do 
niej. Udział w podziale dochodów 
będą oni b ra li dopiero w roku 
przyszłym po przyłączeniu ich 
ziemi do spółdzielczej gospodarki.

F. Ciesielski
In s truk to r Propagandy KP PZPR 

w Białej, Podlaskiej

W Gminnej Spółdzielni w Adamowu
n iszcze j wielkie ilości ztamu

Na placu G m innej Spółdzielni w 
Adamowie (gm. Gułów) leży ponad 
6 ton złomu, który  niszczeje pod 
wpływem wilgoci. R eferent skupu 
zw racał się do Zbiornicy O dpad
ków Użytkowych w Łukowie, aże
b y 'z a b ra ła  złom. O trzym ał jednak 
odpowiedź, że będzie to możliwe 
dopiero w ledy, gdy zbierze się więk 
sza ilość złomu.

A przecież oprócz tych 6 ton w 
Adamowie jest dosyć różnego że
lastwa, porozrzucanego w różnych 
punktach. Na przykład obok rem i
zy Straży Pożarnej leży ciągnik od , 
działa artyleryjskiego, koło rzeźni 
miejskiej stoi nadająca się tylko 
na złom lokomobila; a na placu po 
spalonym m łynie — stos różnego 
rodzaju złomu.

M A G A Z Y N Y  GS Z A P E ŁN IA JĄ  SIĘ N AW O ZA M I SZTU CZN YM I

Na zdjęciu: M. Jagieło ,robotnik GS w Piaskach przyw iózł sól potasową
do maga zynu.

Zbiornica Odpadków Użytko
wych w Łukowie p o w ic ia  zain te
resować się tym złomem i zająć się 
bez dalszej zwłoki jego tran spo r
tem. (5*1)

Feliks Dzido
korespondent terenowy

Kromka w ojew ództw a
BIAŁA PODLASKA

W Białej Podlaskiej o tw arta  zo
stała w pierwszych dniach lutegc 
świetlica dworcowa dla podróżnych 
Jest ona wyposażona w stoliki, krze
sła, odbiornik radiowy z adapterem  
oraz biblioteczkę liczącą ponad 500 
książek. Z najdu ją  się tu  również 
czasopisma i gazety. Pasażerowie 
oraz młodzież szkolna przyjęli z za
dowoleniem otw arcie placówki, k tó
ra daje im możność spokojnego i po
żytecznego spędzania czasu dzielą
cego ich od przyjścia pociągu. (574)

Z. S.

LUBARTÓW

W Lubartow ie odbyła się konfe
rencja Powiatowego K onrte tu  Obroń 
ców Pokoju z udziałem  ponad 600 
osób. Przedstaw iciel W ojewódzkie
go K om itetu Obrońców Pokoju ob. 
Gajos wygłosił referat, w którym  
omówił przebieg w alki o pokój, ja 
ką toczy klasa robotnicza na całym 
świecie. Zebrani uchw alili rezolu
cję, w której w yrażają sw ą solidar
ność z obozem pokoju i postępu. Na 
zakończenie odbyły się występy ze
społów artystycznych Ligi K obiet i 
SP. (570)

Bronisław Strukowic*

Odpowiadamy korespondentom i czytelnikom
Ob. Jan Dz. korespondent ze Stc- 

fanówki (pow. Kraśnik). Spraw ę 
niepunktuśilnego doręczania prasy 
przez agencję pocztową w Dzierzko
w icach skierujem y do właściwych 
w ładz w K raśniku. Prosim y pow ia
domić nas, czy in terw encja  nasza 
odniosła skutek  i czy pracownicy 
agencji pocztowej w Dzierzkowicach 
popraw ili swój styl i pracy.

Ob. St. T. z Piotrowic (pow. Pu
ławy). Poruszyliście spraw ę niew y- 
płacenia należności przez zakład

fotograficzny „Zdrój" w  Nałęczowie 
obywatelce W., k tóra pracow ała w 
tym  zakładzie w okresie wykony
w ania zdjęć do dowodów i dotych
czas bezskutecznie upomina się o 
pieniądze. Zwróciliśmy fię do za
kładu z prośbą o szybkie załatw ie
nie Waszej sprawy.

Ob. Alfred K. korespondent z Ki- 
jan. In teresuje nas jak  rozwija się 
Wasz Klub i jak  przedstaw ia się 
spraw a „Błyskawicy". Powinniście 
pam iętać, że k ry tyka musi być rze-

C zy  nie m ożna w prow adzić dań barowych
Na stacji kolejowej w B iałej Pod

laskiej znajduje się bufet K olejo
w ych Zakładów  G astronomicznych. 
Podróżni mogą tu  jeść śniadania, 
obiady i kolacje. Nie można jednak 
do herbaty  dostać zw yczajnej bułki, 
ty lko koniecznie trzeba kupić ka
napkę z serem  lub  w ędliną. Nie 
można rów nież zjeść sam ej zupy lub 
drugiego dania, tylko trzeba zjeść ca 
ły  obiad. A przecież wielu pasaże
rów  chce jeść tylko zupę lub  też

tylko drugie danie. K ierow nictwo 
Kolejowych Zakładów  G astrono
micznych powinno zreform ować 
swój system  sprzedaży i zam iast 
obiadów w prowadzić popularne da
nia barowe, tak  skalkulow ane, aby 
cena ich nie obciążała zbytnio bud
żetu pasażerów. Należałoby również 
w prowadzić sprzedaż bułek oprócz 
kanapek.

Z. Saczuk
korespondent terenowy

Obwieszczenia
Prezydium  WRN zaw iadam ia, że orzeczeniem 
Prezydium  WRN w Lublinie z dnia 21 stycz
nia 1953 r L  dz. Sa 11-38 54-52 zmieniono 
nazwisko rodowe Byka Eugeniusza syna J a 
na i Ireny z Jartysów  ur. w dniu 19 m arca 
1934 r. w Zawadzie gm M okre pow Zamość, 
obecnie zam. tam że na nazw isko Widziński.

124/GP

Prezydium  WRN zaw iadam ia, że orzeczeniem 
Prezydium  WRN w Lublinie z dnia 21 stycz
nia 1953 r. L  dz. Sa 11-3848/52 zmieniono 
nazwisko rodowi Byka Szymona syna Woj
ciecha i Agnieszki z W awrzyszków, ur. w 
dniu 28 października 1906 r. w Wielączy gm. 
Mokrp pow Zamość, obecnie zam. tamże, na 
nazw isko G ajew ski Zm iana nazwi?ka roz- 
ciaga się na żonę M arię oraz syna Eugeniu
sza. 123 G P

Prezydium  WRN zaw iadam ia, że orzeczeniem 
Prezydium  WRN w Lublinie z dnia 28 stycz
nia 1953 r L. dz Sa. H-38'85/52 zmieniono 
nazwisko rodowe Byka Józefa syna Francisz
ka i K atarzyny z Kaszyców, ur. w dniu 
8 m arca 1922 r, w Zawadzie gm M okre pow. 
Zamość obecnie zam. tam że na nazwisko J a 
rzębowski. Zm iana nazw iska rozciąga się na 
żonę S ab inę.F ranciszkę oraz n ieletn ią  córkę 
L idię-A nnę 125/GP

t  GŁUSZENIA DROBNE

Zgubiono kartę m eldun
kową wydaną przez Pre- 
zydtum GRN Brzozówka 
na nazwisko Wielgus Ha 
lina. H9g

Zgubiono kartę m eldun
kową wydaną przez Pre
zydium Gminne} Rady 
Narodowej Modliborzyce 
na nazwisko Drzymoła 
Genowefa 120g

Zgubiono książeczkę woj 
skową Nr A 0535601 wy
daną przez WKR Włoda
wa oraz legitym ację służ 
bową na nazwisko Dyksa 
Paweł, zam, Kodeniec, 
gm Krzywo wierzba, pow. 
Włodawa. 134p

Zgubiono przepustkę sta 
łą wydaną przez Krnśnlc 
ką Fabrykę Wyrobów Me 
talowych na nazwisko 
Wagner Danuta. I37p

Zgubiono kartę m eldun
kową Nr 20190 wydaną 
przez Prezydium Gm in
nej Rady Narodowej Tur 
ka na nazwisko Kruków 
ska Eugenia. 138p

Zgubiono dekret em ery. 
talny wydany przez 
DOKP Warszawa Nr 
1207/11 na nazwisko Łu- 
blszewska Aleksandra

139p

ZGUBY
Zgubiono kartę m eldun
kową wydaną przez Pre* 
zydium Gm innej Rady 
Narodowej Aleksandrów 
na nazwisko Lltwlak Ma 
rlan. 118/P

Zgubiono kartę m eldun
kową wydaną prz*‘z 
G m inną Radę Naro
dową Łucka. pokwi

towanie na dowód osoni 
sty na nazwisko Buss An 
toni. zam kol. Wandzin, 
pow. Lubartów, 135p

Zgubiono kartę m eldun
kową wydaną przez Pre
zydium G m innej Rady 
Narodowej Radecznica 
na nazwisko Krukowska 
Ewa, zam. Chłopków

136p----- -̂-----------------
Zgubiono pieczątkę wy 
daną przez Wojewódzki 
Inspektorat Państwowej 
Inspekcji Handlowej w 
Lublinie Próbobiorca Nr 
96 przy Wojewódzkim 
Inspektoracie PIH w Lu
blinie. 140p

Zgubiono legitymację: 
nauczycielską, służbową, 
związkową, zaświadczenie 
wojskowe dla poboro
wych wydane przez 
WKR Chełm na  nazwi
sko Szałaj Edward 141p

Zgubiono na trasie Kra
snystaw — Izbica legity 
mac.tę służbową Nr 128 
wydaną przez PPRN Kra 
snystaw na nazwisko Tu 
llczklewlcz Kazimierz.

142p

czowa, d la teg o  w szyscy członkow ie 
kolegium redakcyjnego powinni dy 
skutować nad notatkam i przezna
czonymi do „Błyskawicy". Prosim y 
o przysłanie nam  odpisów a rty k u 
łów „Błyskawicy". Obszerniejszy 
list — tak  jak  sobie tego życzycie 
— wysyłam y pocztą.

Ob. W. S. z Kraśnika. Prosim y O 
podanie dokładnej daty ukazania się 
notatk i krytycznej pod adresem  
kierow nictw a sklepu Nr 16. Wów
czas będziemy mogli ła'.wo spraw 
dzić, dlaczego nie otrzymaliście 
jeszcze w yjaśnienia w tej sprawie.

R a d i o
PIĄTEK, 13 LUTEGO 1933 R.

Program 1
5.05 Dziennik, 5.10 Muzyka, 600 Dzi«n- 

ntk, 6 06 Program, 6 10 And. dla wsi, 8.20 
Aud dla brygad SP, 6.35 Muzyka, 6.M 
Gimnastyka, 7.00 Dziennik, 7 20 Muzyka 
7 50 Kalendarz radiowy, 7.55 Dziennik, 8.0t 
Aud dla k as starszych szk. podst. 8.2(1 
Koncert, 8.55 Dla klas licealnych, 9.30 Dla 
przedszkoli, 9.59 Przerwa. 10 55 Aud. dla 
kl. IV. 11.15 Muzyka i aktualności 11.45 
Głos m ałą kobiety. 12 04 Dziennik i prze
gląd prasy, 12 15 Muzyka, 12.45 Aud. dla 
wsi, 13,00 Koncert, 1.1.40 Utwory skrzyp
cowe, 13.55 Przerwa, 15 25 Program, 15.30 
Aud. dla dzieci, 16 00 Dziennik, 16.20 Kon
cert solistów, 16 45 Skrzynka ogólna PB. 
17 00 Kurs Jęz rosyjskiego, 17 20 Aud. dla 
nauczycieli, 17 30 Muzyka ludowa. 18.00 
Na szerokim iwleoie, 18 15 Muzyka, 18,45 
And dla kobiet wiejskich. 19 00 And. dla 
mtodzie*v. 19 30 Pieśni ludowe, 19.50 Mu. 
zvka. 20 00 Dziennik. 20.26 Wiad sporto
we, 20 30 Muzyka 20 45 Aud. poetycka, 
2100 Koncert symf., 21.34 Felieton (W 
przerwie koncert), 21 44 dalszy ciąg kon
certu symf., 23.00 O statnie wiadomości.

Program II
5 no — 6 00 Patrz Progr I, 6 00 Gim na

styka, 6 10 Kalendarz radiowy, 6 15 Mu
zyka*). 6 30 Dziennik, 8 50 Muzyka, 7.50 
Program, 7.55 Dziennik, 8 00 Przerwa, 
14 00 program, 14 05 Informacje, 14 10 
Aud. dla kl II, 14.30 Aud. dla kl V — 
VII 15.00 Utwory skrzypcowe, 15.09 Ko
m unikat o stanie wód. 15 10 „G erm lnal“ 
— fragm ent powieści E. Zoll, 15 30 Patr* 
progr I. 16 00 Wszechnica Radiowa, 16.20 
Koncert*) 17 00 Dziennik. t7 05 Radiowy 
klub racjonalizatorów, 17.20 „Trzy specjał 
ności" — piosenka. 17 25 Ze sportu*), 
17 30 Na warszawskiej fali*), 18.00 Sek
ste t PR, 18 30 Poradnik językowy, 18.40 
Muzyka, 19 10 Wszechnica Radiowa. 19.3# 
Muzyka i aktualności, 20.00 „DyspiitJ 
księdza dobrodzieja" — ode opowiadania, 
20.20 Ludziom Planu 6-letniego, 21.04 
Dziennik, 2132 Muzyka, 22 00 Aud. Ute- 
racka, 22 10 Muzyka 23.10 Muzyka Węgier, 
ska, 23.50 Wiadomości.

*) Audycja tylko na  fali 367 m.


